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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ ja- 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy nczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów! Jwszelkie spisy 
siładek, doniesienia o zgubach lub o zna- 
Irzionych przedmiotach i t.d.it. d. po 
50 centów od wiersza. = 


Dziś: + | św. Salomei P, + | Halaktyona 
Jutre: $ | św. Ottona 5 Pawła Arch. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 16 listopada. 

Mémorial Diplomatique, o którym mówią, 
że ma bliskie stosunki z dyplomacyą francu- 
ską, opowiada o celu podróży hr. Gołuchow- 
skiego do Monzy. Wedle zapewnień tego pi- 
sma, zaczęły się bardzo poufne rokowania mię- 
dzy mocarstwami trójprzymierza o odnowienie 
sojuszu na podstawach znacznie rozszerzonych 
i obejmujących już kwestyę równowagi na 
morzu Sródziemnem. Dotąd była ta sprawa 
obojętna dla Niemiec — powiada Mémorial Di- 
plomatique — Autryę zaś ebchodził tylko 
Adryatyk, lecz postanowiono to zmienić, po- 
nieważ Francya przez zbudowanie kolosalnej 
twierdzy morskiej w Biseroie (w Tunisie) stała 
się panią środkowej części morza Sródziemne- 
go. Z tego właśnie powodu rząd niemiecki 
tak uparcie dąży do powiększenia floty, gdyż 
inaczej nie mógłby dopełnić warunków, na 
jakich opierać się będzie za lat sześć odnowio- 
ne trójprzymierze. Dalej ów tygodnik zapewnia, 
że nastąpiło jeszcze specyalne porozumienie 
w Monzy w sprawie poruszonej podczas dru- 
giego odnawiania trójprzymierza, reianowicie 
wówczas w zasadzie postanowiomo przeprowa- 
dzić jakąś korzystną dla Włoch regula'yę gra- 
nicy austro-włoskiej. Jakies okolica austryackie 
mają się dostać Włochom. Tej umowy dotąd 
nie wykonano, pomimo nalegań Crispiego, te- 
raz zaś gabinet włoski miał przedstawić au- 
stryackiemu, że trudno mu będzie pozostać 
w trójprzymierzu, jeżeli swojej opinii publi- 
cznej nie zrobi jakiegoś terytoryalnego prezen- 
tu, który byłby namaocalnym dowodem korzy- 


ści trójprzymierza. W skutek tego Austrya juź | 


się zgadza na regulacyę granicy, lecz w za- 
mian zażądała zgody Włoch na jakieś ostate- 
czne uregulowanie stosunku Bośnii i Hercogo- 
winy do monarchii. Wszystko to bardzo wy- 
gląda na fantezyę, ale o tem obszernie roz- 
prawiają dzienniki francuskie i — serbskie, 
które nawet grożą, że bez Serbii nie wolno 
rozmewiać o krajach okupowanych. W prasie 
berlińskiej znajdują się wzmianki o zam.erzo- 
nem jakby inuterpelowaniu w tej sprawie hr. 
Gołuchowskiego w delegacyach. Dlatego notu- 
jemy te głosy, sądzimy jednak, że o byle czy- 
jes fantazye nie można tak zaraz interpelować 
ministra. Byłoby to taką samą niedorzeczno- 
ścią, jak ta, którą podniosły niektóre dzienniki 
peszteńskie, Żądające cd węgierskiej delegacyi, 
aby się dowiedriały cd p. Grołuchowskiego, ao 
myśli o ostatniem oświadczeniu, które rząd pe- 
tersburski wystosował do Turcyi. Ten rząd po- 
dobno zaw adomit Portę, że jej ustawiczne 
zbrojenie się jest niezrozumiałe i że Rosya 
wprawdzie nie myśli pod tym wzęlędem krę- 
pować Turoyi, lecz jeżeli ena obróci na zbro- 
jenie się kontrybucyę, którą otrzyma od Gre- 
cyi, to rząd rosyjski natychmiast zażąda wy- 
płaty 1,300.000 fantów szterlingów, które Tur- 
cya jeszoze jest winna Rosyi za ostatnią woj- 
ną. Nie ma tu o co interpelować austryackiego 
ministra, bo chociaż eo do spraw wschodnich 
istnieje porozumienie między Austryą a Rosyą, 
jednakże nie sięga ono aż do praw, jakie kre- 
dytor posiada względem dłużnika. Inna, zapo- 
wiedziana przez dzienniki interpelacya dotyczy 
sprawy kreteńskiej. Podobno br. Gołuchowski 
zaproponował gabinetom sześciu mocarstw, aby 
tę sprawę znowu wzięli w swe ręce ambasado- 
rowie, jak wzięli kwestyę grecko-turecką , co 
szcząśliwie doprowadziło do pokoju. Otóż i tu 
nie rozumiemy, jaki cel może mieć interpela- 
cya o rzeczy dopiero zaprojektowanej i będą- 
cej jeszcze przedmiotem poufnych układów, 
których odsłaniać nie wolno, wedle obyczajów 
dyplcraatycznych. 

Zabiegi przyjaciół skazanego we Francyi 
przed kilku laty eks kapitana Dreyfussa o re- 
wizyę jego procesu zmusiły rząd paryski do 
oświadczenia w parlamencie, że ponownie zba- 
dał akta sądowe i winę skazanego uznaje za 
niewątpliwą, ponieważ jednak to nie wystar- 
czyło przyjaciołom Dreyfussa, przeto w dzien- 
niku półurzędowym Mepubligue Française ogło- 


książce Dreyfussa znajduja się pozycya znacz- 


szono nareszcie za co go skazano. Oto, jakiemuś | 3 cią godziną po południu wszystkie restaura- 


militarnamu przedstawicielowi obcego mocar- 
stwa donosił on stale jakich oficerów francus- 
kich i dokąd wysyłał rząd potajemnie na zwia- 
y. Ci oficerowie byli zawsze chwytani za gra- 
nicą, sądzeni i osadzani w więzieniu. Wiadomo, 
że przed kilku laty w Niemczech raz po raz 
zdarzały się takie wypadki z przebranymi ofi- 
cerami francuskimi. Data każdego wypadku 
zbiega się z datą, pod którą w rachunkowej 


nego, a niewytłómaczonego dochodu  Jakimś 
niewytłómaczonym sposobem rząd dostał listy 
pisane pismem zmienionem, a donoszące woj- 
skowemu pełnoemoenikowi obcego mocarstwa, 
o wyjeździe każdego z owych oficerów. Te li- 
sly uznali rzeczoznawcy za listy Dreyfussa. 
Wreszcie rząd otrzymał od kogoś ostrzeżenie, 
że Dreyfuss zdradza. Foczęto wówczas dawać 
mu akta, nieznane zresztą nikomu, i po jakimś 
czasie przekonano się, że o nich wiedziało „pe- 
wne“ zagraniczńe mocarstwo. Na konieg E 
łano ująć jednę taką przesyłkę i zobaczono, że 
zawiera ona kopie aktów powierzonych Drey- 
fussowi, a te kopie pisane były zmieniorem 
pismem eks kapitana. — Po takiem ogłoszeniu 
szczegółów zbrodni Dreyfussa zarzucono w Pa- 
ryżu gorliwemu dziś rzecznikowi jego niewin- 
ności wice-prezydentowi senatu Schenrar-Kest>- 
nerowi, że umyślnie w błąd wprowadził opinię 
publiczną, bo mają? fabrykę w  Hannowerze, 
widocznie chciał, czy musiał, oddać jakąś usłu- 
gę rządowi niemieckiemu. Jest to oczywiście 
potworne oszczerstwo. Senator Soheurer-Kestner 
nie przestaje bronić Dreyfussa, ciągle jeszcze 
przyrzeka wykazać jego niewinność, a tymcza- 
sem ogłasza, że ów 6::-kapitan padł ofiarą sza- 
tańskiej intrygi pewnego oficera, który robił 
| wszystko to, co zarzucono Drayfussowi, a po- 
tem doniósł właśnie na Dreyfussa. Scheurer- 
Kestner tak dokładnie opisał tego oficera, że 
w Paryżu wiele ogób zawołało: „To niejaki 
Rougemout, wydalony z pułku, do czego się 
przyczynił Dreyfuss“. Lecz ów Rougemont za- 
'raz oświadczył, że wzywa senatora aby wymie- 
|nił jego nazwisko. — Słowem, skanda: robi się 
| okazałym. 


Telegram madrycki przedwcześnie doniósł 
przed kilku dniami o uwięzieniu powracające 
go z Kuby jenerała Weylera. Błąd teu stąd 
powstał, że okręt wiozący jenerała zboczył do 
wojennego portu Gabara i tam pozostał, a je- 
nerałowi dano mieszkanie w fortecy. Stało się 
to jednak dlatego, że burza coś zepsuła w okrę- 
cie, więc trzeba się było schronie də portu. 
Jenerał przybędzie do Madrytu dopiero 20 km. 
i — jak teraz donoszą — będzie musiał zdań 
sprawę ze swych pogróżek przed rządem, po- 
czem dopiero może wypadnie poabawić go wol- 
ności. 

a CEA a A RTOKIKA ZO) 
Do Klosterneuburga! — Projekt ugodowy. — 
Koniec secesyl ? 

Piszą nam z Wiednia, 15 listopada: 

Dokazawszy heroicznego czynu wyboru 
prezydenta, parlament musiał znowu cdpocząć. 
Nastały więc wakacye — aż do środy. Pożłą:- 
danego pretekstu dostarczyło dzisiejsze święto 
o A i jutrzejsze otwarcie delegacyi wspól- 
nych. Dziś wiedeńczycy wedlug dawnego zwy- 
ozaju en masse odbywają pielgrzymkę do po- 
bliskiego Klosterneuburga, gdzie się znajduje 
grób s;e Leopolda. Z rana tradycyjna piel- 
grzymka ma charakter religijny, poważny. Pa- 
radny, starożytny kościół ogromnego klasztoru 
klosterneuburgskiego w święto dzisiejsze jest 
szczelnie zapełniony zsstępom pobożnych Wie- 
deńczyków. Ale po południu zmienia się nagle 
sytnacya. Olbrzymimi pociągami kolei żela- 
żnej, karetami, dorożkami, omnibusami, na bi- 
cyklach i pieszo tłumy „mit Kind und Kegel“ 
spieszą od południa do Klosterneuburga. Jest 
to jakoby zimowe wydanie sławnej dawniej, a 
zwichniętej od kilku lat demonstracyą sooyali- 
stów majówki praterowej. Poniekąd orszak ten 
przypomina tłumną wycieczkę 20 do 40.000 lu- 
dzi z Madrytu do areny, gdzie się odbywają 
walki z bykami, tylko że tutaj trochę mniej 
barw i mniej wesołego hałazu. Pomiędzy 2 a 
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cye i gcścińce Klosterneuburga szturmem zdo- 
bywają wiedeńczycy. Głównym cele:n wycieczki 
jest sławny sklep klasztorny o olbrzymich 
beczkach wina. Złoty płyn tego dnia tryska 
strugami. Nareszoie. © zmierzchn zaczyna się 
tradycyjne — „Fasselrutschen*. Z jednej stro- 
ny pospólstwo po moście wcLodzi na egromną 
bsczkę, sterczącą jak góra. aby z drugiej stro- 
ny ześliznąć sią na dół —- pêle mêle: mężczy- 
źni, kobiety i dzieci, podochocona kilkogodziu- 
nemi libacyami. Kilkakrotnie władze klasztor- 
ne usiłowały zapobiedz tej oryginalnej, a nie 
bardzo przyzwoitej zabawie, Ale w tekich ra- 
zach oburzeni wiedeńczycy po prostu gwałtem 
dobijali się do sklepu klasztornego. Równie 
trudno wykorzenić „Fasselrątschen*, jak bru- 
talną walkę z bykami w Hiszpanii. Parlament, 
ugoda z Węgrami, obstrukcya, delegacye — to 
wszystko dziś prawemu wiedeńczykowi wydaje 
się rzeczą bladą i nudną w porównaniu z tra- 
dycyjną wycieczką do Kloz;erneuburga w świę- 
to Leopolda. 

Jednakże jutro prawdopodobnie komisya 
budżetowa nareszcie skończy obrady nad pro- 
jektem ugodowym, który zatem najpóźniej na 
początku przyszłego tygodnia stanie na porząd- 
ku dziennym pełnej lzby, myśl znanego 
wniosku prezesa Jaworskiego, bez dalszych ce- 
regieli rozprawy nad projektem będą się odby- 
wać na posiedzeniach wieczornych Izby, a po- 
nieważ nad projektem, składającym się tylko 
z jednego parzgrafu, według regulaminu toczy 
się tylko dyskusya generalna, bez specyalnej, 
możemy się spodziewać, że pomimo wszelkich 
manewrów obstrukcyjnych, dwa lub trzy po- 
siedzenia, choćby 12to-godzinne, wystarczą na 
uchwalenie projektu w drugiem i trzeciem czy- 
tanin. Tym sposohem Izbą poselska załatwi tę 
sprawę przed upływem listopada, Izba panów 
zatwierdzi projekt bez zwłoki, a zatem też rząd 
węgierski nie będzie zmuszony zaproponować 
sejmowi węgierskiemu samodzielnego uporząd- 
kowania spraw celnych i handlowych. ogóle 
jest rzeczą widoczną, że stosunki pomiędzy 
dwoma gabinetami pozostały zawsza przyjaźne, 
choć czasem z różnych głosów dziennikarskich, 
po obu stronach Litawy, można RĄŻ wnosić 
inaczej. Z naszego stanowiska narodowego ga- 
binet hr. Badeniego zasługuje na najgorętsze 
uznanie i z tego względu, że polinwszy się 
trudnego zawsze i przykrejzowedlenie. ponawia- 


skich, umiał jednak pokierować sprawą tak, 
aby nie wywiązał się żaden ostry antagonizm 
o Polakami a Węgrami, aby nie zo- 
stała osłabiona owa tradycyjna, niezmiernie 
doniosłą przyjażń dwóch sąsiednich narodów, 
którą niedawno temu tnk pięknie podniósł pry- 
mas-arcybiskup Stablewski w liście pasterskim 
o jubi/euszu św. Wojciecha! W tej chwili więc 
aspekta są nieco wezelsze, niż przed dwoma 
tygodniami. Pomimo wszelkich skoków w tyl, 
pociąg parlamentarny, jak procesya w Echier- 
nach, dotrze prawdopodobnie do swej mety — 
do parlamentarnego załatwienia prowizorycznej 
ugody z Węgrami. W danych okolicznościach 
będzie to niepospolity sukces, wzmacniający 
potężnie stanowisko gabinetu. 

; Jak wiadomo, stronnictwo ludowe i Sto- 
jałowczycy ra ostatniem posiedzeniu Izby po- 
selskiej po raz pierwszy głosowali soliderzis 
z Kołem polskiem. Rzecz dziwna, że po stronie 
tych panów poczucie solidarności narodowej 
obudziło się dopiero w chwili, gdy nie chodziło 
o sprawę polską , lecz czeską. Ilekroć w parla- 
moncie chodz.ło o sprawę polską, głosowali 
przeciwko Kołu! Dziwne to, bardzo dziwne! 
Ale gdyby to intermezzo przyczyniło się do obu- 
dzenia w tych panach jasnego poczucia soli 
darności narodowej i TĘ się terez zbliżyli 
trwale do Koła polskiego, możnaby im ponie- 
kąd wybaczyć grzech secesyi. Na razie pono 
ci panowie zamierzają z ław skrajnej lewicy, 


gdzie zasiedli pomiędzy autysemitami wiedeń- | dł 


skimi a socyalistami, przenieść się na ławy 
prawicy 'obok Koła polskiego. Będzie to dobry 
początek. 
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Jęcych się co 10 lat targów austryscko-węgier- | 
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Listy ekonomiczne, 


Wiedeń 11 listopada. 
[mport zboża nieoclonego (Mahlverkehr), jego hi- 
storya i znaczenie; — zniesienie przywilejów tego 
dowozu z dniem 1 stycznia 1898 — agitacya w 
Węgrzech — prawdziwa wartość przywilejów cel- 
nych — kto z nich korzystał? 


W walce namiętnej, opozycyi przeciw 
rządowi, przekraczającej wszelkie granice naj- 
prostszej przyzwoitości, utonęły pierwszorzędne 
kwestye ekonomiczne związane z ugodą z Wę- 
grami, Minister dr. Biliński w mowie swej w ko- 
misyi budżetowej wskazywał na całą trudność 
sytuacyi i na brzemienne w następstwa skutki 
tej taktyki niszczącej podstawy dobrobytu w 
Austryia zarazem jasno wypowiedział, że rząd 
musi grzechy zaniedbania parlamentu poprawić 
własną inicyatywą. 

Kwestya ugody jest bardzo skomplikowa- 
na. Obejmuje ona warunki związku celno-han- 
dlowego, stosunek obu państw do banku i roz- 
dział kwoty na wspólue wydatki. Spór o kwo- 
tę przewleka się z powodu uporczywości Wę- 
gier, nie chcących, mimo swego rozwoju o wie- 
le szybszego niż w Austryi, ponosić większych 
ciążerów. Spór o bank mimo w zasadzie przy- 
jętych już warunków przyszłego ustroju insty- 
tutu zaostrza się z powodu ograniczonego — 
giełdziarskiego niemal — stanowiska pewnych 
stronnictw w Austryi, które udział rządu w 
kierownictwie i nadzorze banku obliczać chcą 
wedle ilości akcyi będących w posiadaniu pod- 
danych austryackich lub węgierskich i wedle 
wydatków obu rządów na retormę waluty. 

W chwili, kiedy budżetowa komisya o- 
braduje nad prowizorycznem przedłużeniem u- 
gody dotychczasowej z Węgrami, przypomnieć 
wypada wszystkie te kwestye, a w pierwszym 
rzędzie kwestyę opustów celnych, od dowożo* 
nego do młynów zboża, które ustać mają, jak 
minister skarbu zapowiedział, w roku 1898. 

„, , Wywalozenie przez rząd austryacki znie- 
sienia tych opustów i kredytów celnych zby- 
wają pisma wiedeńskie opozycyjne albo mil- 
czeniem, albo też traktują je jako coś bardzo 
nieznacznego. Pisma węgierskie zaś sgitują ņa- 
miętnie przaciw rządowi, który na to zniesie- 


|nie przywilejów celnych, z których korzystają 
(prawie wyłącznie młyny budapeszteńskie, po- 
| zwolił i j 


zadał „oios śmiertelny* wielkiemu 
przemysłowi rałynarskiemu Węgier. s 

Rozpatrzmy się w kilku eyfrach i osądź- 
my bezstronnie, co rząd austryacki w tak tru- 
dnej syuacyi, mając do pokonania i własnych 
malkotentów, którzy z szynkowni dostali się 
do parlamentu i rząd węgierski opierający się 
na zgodnych w walce ekonomicznej z Austryą 
stronnictwach, wytargować potrafił na rzecz 
rolniotwa i przemysłu austryackiego. 

Tak zwany „Mahlverkehr* t. j. ruch zbo- 
ża dowożonego z zagranicy do młynów celem 
wywiezienia go w postaci mąki opierał się na 
tej zasadzie, że „uszlachetnienie* surowea ja- 
kiegokolwiek i wywiezienie go w przeróbce za 
granicę ułatwionem być winno wszelkimi spo- 
sobami, Na mocy taryfy celnej z r. 1882 przy- 
znano tedy młynom sprowadzającym żyto i 
pszenicę z zagranicy restytucyę ela od tego ży- 
ta i od tej pszenicy przy wywozie za granicą 
mąki bez względu na to, czy mąka z ziarna 
tego samego, czy z innego zboża np. krajowe- 
go była wymełtą. Cło opłacać można było go- 
towką, lub papierami wartościowymi. Za 100 
kilogramów pszenicy dowiezionej wywieść trze- 
ba było 70 kilogramów mąki, za 100 kilogra- 
mów żyta 65 kilogramów mąki. Do wypłacania 
restytucyi celnych potrzabnem było  porozu- 
mienie obu rządów. W r. 1887 warunek poro- 
zumienia się obu rządów zniesiono i od tej 
chwili rząd węgierski rozpoczął systematyczną 

ampanię przeciw konkurencyjąym młynom 
austryackim, e, nietylko restytucyi za 
mąkę wywożoną, ale forytuiąo dowóz zboża 
ugoterminowemi kredytami na opłaty celne, 
refakcyami kolejowemi w relacyach Somlin- 
Budapeszt, zezwoleniem, żeby zboże sprowa- 
dzone leżało po pół roku i dłutej w magazy- 

nach transytowych (Entrepóts) i t. d. 
Od roku 1887 do roku 1891 dowóz zboż i 
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mimo to nie urósł znacznie, Był to okres woj 
ny celnej z Rumunią, kiedy to z kredytów 
celnych korzystać mogła tylko pszenica serb- 
ska. Jeszcze w roku 1889 orły dowóz pszenicy 
» Rumunii wynosił ledwie 12.000 cnt. metr. 
W roku 1891 podskoczył on na 1,200.000 ctn. 
metr. to jest powiększył się 100 razy!! *) 

„ Rząd austryacki trzymał się ściśle zasad 
biurokratycznej obojętności, jemu właściwej: 
nie udzielął kredytów celnych, nie wspierał 
ani rolników, ani młynsrzy refakeyami kolejo 
wemi i nie pozwalał na magazynowanie zboża 
obcego przez całe sezony Skutkiem tego kon- 
kurencya mąki węgierskiej czuć się dała nie- 

awem tak dotkliwie w Austryi, że więcej niź 
połowa młynów północno czeskich i szląsko- 
morawskich zamknąć musiała ruch, & rolnicy 
austryaccy nie wiedząc, czemu to przypisać, 
otrzymywali z każdym miesiącem mniej za swój 

rodukt. Objaśnia to tabliczka : 

Dowieziono za kredy-  Wywieziono z Węgier 

tem celnym zboża do Austryi mąki 

cent arów metrycznych. 


1891 986.000 3.765.000 
1892 2,897.000 4,067.000 
1893  2,158.000 4,600.000 
1894 2,180099 4,531.000 
1895  1,140.000 4.872 000 
1896 1,2:0.600 5,445,000 


Widać, jak z każdym rokiem import mąki 
węgierskiej do Austryi wzrastał, jak w ciągu 
5-ou lat podniósł się o blisko 1,700.000 ctn. 
metr. Musi ła tedy mąka węgierska w straszny 
sposób zaciążyć na młynarskiej produkeyi au- 
stryackiej. Ale to jest jedna tylko strona ciem- 
na osławionych kredytów oelnych. 

O wiele zgubniejszemi były skutki dla 
rolnictwa. Młynarze peszteńscy, rozporządzając 
ogromnymi kapitałami, skupywali zboże rumuń- 
skie i serbskie, składali je do magazynów i 
stwarzali sztucznie obfitość zapasów na targu 
austro-węgierskim, która to obfitość wywierała 
ciągły nacisk na cenę zboża. Produkcya psze- 
nicy samych Węgier wynosiła w latach 1890 
do 1894 przeciętnie 40 milionów ctn. Obniże- 
nie ceny o jakie 30—40 centów kosztować mo- 
gło rolnictwo 12—16 milionów złr. rocznie. 
Lecz młynom budapeszteńskim działo się do- 
brze! Ale tylko budapeszteńskim! Młyny na 
prowincyi nia mogły sprowadzać zboża oboega, 
nie mogły wejsć w zawody z kolosami spółek 
akcyjnych i traciły grunt pod nogami. 

Rząd węgierski miał zamiar skoncentro- 
wać silvą produkcyę mąki i zabezpieczyć Wę- 
grom wywóz przerobionego surowca rumuń- 
skiego i serbskiego. Był to dosć piękny plan. 
Przeliczono się jednak z siłami własnemi, a 
zwłaszoza z opozycyą młynów mniejszych i 
rolników. Młyny te małe stanęły do walki 
z uprzywilejowanemi PRE stolicy, 
zwoływały wiece, ankiety i wezwały na pomoc 
rolników. Rozpoczęła się tedy walka zajadła, 
tocząca się już trzy lata między rolnikami i 
młynami z jednej, a towarzystwami akcyjnemi 
z drugiej strony. Jak zawsze, pisma stołeczne 
walczyły hasłem: Hejże na agraryuszy! hejże 
na szlachtą! Rząd węgierski popierał jednak 
stale stołeczny przemysł młynarski. Za prze- 
wóz zboża z Spmlina do Budapesztu t, j. 343 
kilometrów dawano młynom opusty taryfowe 
aż do 43 centów (!) za centnar metryczny. Za 
tę samą przestrzeń płaciło zbożs węgierskie, 
nie cieszące się tymi względami 81 centów! 
Zboże obce tańsze przy zakupnie na szmym 
dowozie zyskało 33 centów. Jest to fakt może 
niebywały w rocznikach ekonomicznych uży- 
wania środków sztucznych na stworzenie prze- 
mysłu. 

A kredyty celne? Z dniem 1-go paździer- 
nika 1895 młyny węgierskie dłużae były pań: 
stwu 2,700.000 zł. za cło. Xuma ta 2700.00) 
zł. to po prostu subwencya rządowa w formie 
pożyezki długo terminowej bezprocentowej. 
Wiedziano o tem dobrze, że młyny mąki nie 
wywożą za granicę, ale sprzedają ją w Anustryi 
i Węgrzech. W latach 1891—1894 sprowa- 


*) Dane wszystkie po rok 1895 czerpię z pracy 
Karola Barossa „Unsere Zollpolitik*, Budapoat 1896, 
inne z wykuzów auatryackiej statystyki rządowej. 
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Irenę Mroxowicką. 


(Ciąg dalszy). 


Tegoż samego dnia wieczorem, profesor 
Kłopotkiewiez, powróciwszy z lekeyi do swego 
skromnego mieszkania, zastał na biórku małą, 
różową kopertę, zaadresowaną jakiemś dziwnie 
mu znajomem, podłużnem pismem. [Rozerwał 
ją i wyjąwszy z niej równie różowy, wonny 
bileeik wyczytał na pim, niezaopatrzone ża- 
dnym podpisem, dwa tylko słowa: „Kocham 
Pana“. 

Zadrżał od stóp do głów — ze zwykłą kon- 
sekwencyą wrażeń, to słowo „kocham“ posta- 
wiło mu odrazu przed oczy postać Stefy — ale 
wprędce opuścił rękę, która już niosła do ust 
różowego posłannika miłości, smutny uśmiech 
politowania nad własną naiwnością, wybiegł 
mu na usta zamiast pocałunku. 

— Nie ona, 0, z pownością nie! — ale któż 
taki? 

Pismo nie mówiło mu nie; tyle podobnych, 
modnych zygzaków widywał na kajetaah swo- 
ich dorosłych i dorastających vczenie, że tych 
kilkanaście liter nie przedstawiało mu żadnej 
indywidualności. Treść ich „poruszała go, oble- 
wała twarz jego żarem, jak policzki młodej 


dziewczyny; egzaltowany, marzycielski tempe- 
rament 1 życie pełne pracy i abnegacyi, jakie 
prowadził, uczyniło go bardzo wrażliwym na 
dźwięk tych dwóch słów, które różowy bilecik 
zdawał mu się szeptać z obiecującym uśmie- 
chem. 

Dziwne uczucie radości, pomięszaue ze 
smutkiem rzewnym i tkliwym napełniało zwol- 
na serce uczonego profesora: ktoś kochał go, 
nia będące przez niego wzajem kochany ; ktoś 
niósł mu w cichej dani ofiarę tych samych 
najgorętszych, najtkliwszych uczuć, jakie on 
w Sercu awojem poświącał Stefie. On, lekcewa- 
żony przez ogół kobiet, pozbawiony tych ze- 
wnętrznych zalet, które zwracają ku sobie ko- 
biece oczy i serca, był przecież jednej z nich 
tak drogim i pożądanym jak jemu drogą i 
upragnioną była Stefa. 

Szczera, głęboka wdzięczność szlachetnego 
serca, które na skalę swoich uczuć mierzy u- 
czucia drugich, popłynęła gdzieś w świat, za 
echem tych dwóch słów, rzuconych w ciche i 
samotne życie profesora. Nie pragnął odkryć 
tajemnicy, którą przesłaniała mu różowa karta 
bileciku; ten szczodry dar, rzucony tak bez- 
imiennie, jakby umyślnie dla przeświadczenia 
go, że nie żądano od niego Ww zamian żadnej 
zapłaty, był mu tem droższy; nie raził jego 
delikatnej, kobiecej omal wrażliwości i nie 
próbował stawać cieniem ludzkiej postaci po- 
między nim a jego miłością dla Stefy — bez 
sprzeniewierzenia się jej, mógł myśleć o nim. 


Późnym wieczorem, przy blasku pozapala- 
nych już na rogach ulio latarni, Stefa źżwawym 
krokiem wracała po ostatniej lekeyi z drugie- 
go końca miasta do domu. Czuła się zmęczoną 
fizycznie wykładami i lekcyami, które razem 
złożyły sę na dziesięć godzin dzieunej pracy, 
ale jej umysł nie doznawał żadnego znużenia, 
przeciwnie, jakieś uczucie wzrastającej coraz 
siły i sprężystości myśli napełniało ją mimo- 
wolną duiną i rado!cią. Praca była jej życiem, 
a ta wiara, że każdy wykład zbliża ją do upra- 


gnioneg” celu, że każda dana lekcya okupuje 


jej jeż dziś to niezależne stanowisko, o którem 
marzyła od dzieciństwa, unosiła ją niby skrzy- 
dła po tej stromej ścieżce pracy i ciężkiego 
zarobku na chleb, która dla wielu uajeżona 
jest ostromi cierniami, Stefa nie czuła ich, nie 
czula tazże wszystkich braków i oschłości ży- 
cia oddauago tak wyłącznie pracy, odartego 
z promieni najdrobniejszej choćby przyjsmno- 
ści. Do małego pokoiku na trzeciem piętrze, 
który teraz przestał już nawet być salonikiem, 
lecz został wyłącznie oddany pod panowanie 
Stefy, rzadko dopływało echo miechów i za- 
baw, któremi inni stroili sobie życie — gdy 
czasem dżwięk taki wtargnął aż w jej samo- 
tną ciszę, odrywając myśl jej i oozy od dłu- 
gich szeregów cyfr i geometrycznych linii, nad 
któremi pracowała pochylona, podnosił głowę 
1 dumny uśmiech jej cie- 
mne oczy: Nie ozas gdy płoną 


lasy! 
Jedynem jej osobisterm marzeniem, którem 


rozpromieniał 
żałować róż, 


kołysała wyobraźnię w rzadkich chwilach zu- 
pelnego odpoczynku, była myśl pojechania kie- 
dys zagranicę, obejrzenia własnemi oczyma 
tych wszystkich cudów, które nauka i sztuka 
stworzyła na zachodzie, tych nieskończenie 
długich galeryi obrazów, w których tchnienie 
dusz ludzkich zaklęte w barwy i kształty przez 
wieki całe wstrząsa przechodnia dreszczem za- 
chwytu — tych gmachów, wzniesionych ludzką 
ręką, a przeznaczonych na przeżycie wielu 
ludzkich pokoleń. 


Tkliwsze potrzeby jej kobiecego serca za- 
spokajało w zupełności gorące, macierzyńskie 
prawie przywiązanie do młodszej siostrzyczki. 
Ewcia słodka, nieśmiała, wrażliwa do zbytku, 
przykuwała do siebie niepodległe i silne serce 
Stefy, mocą tego czaru, który najczęściej na 
ziemi wiąże dwie dusze rwące się w przeciwne 
strony. Stosunek z matką oparty już był wy- 
Iącznie na tem przeciętnem przywiązaniu, na- 
kazanem przez związek krwi, ale w którem 
wolny wybór serca nie odgrywa żadnej roli; 
Stefa w zasobie swoich uczuć miała tylko 
uwielbienie dla istot wyższych od siebie szla- 
chetnością, siłą czy rozumem, lub też tkliwe 
współczucie i zdolność poświęcenia się bez gra- 
nie dla słabszych, potrzebujących jej wsparcia 
i opieki. Pani Małwicka silna, despotyczna i po- 
legająca zawsze na sobie, tkliwości takiej nie 
potrzebowała, a uwielbienia nie mogła obudzać 
w Górce, której charakter równie niezłomn , 
przewyższał ją jednak o całą skalę tych ideal- 


d 


niejszych, subtelniejszych uczuć, jakie wyższe 
wykształcenie zasiewa na sziachetnym gruncie 

yły obok siebie bez staró i walk wprawdzie, 
ale też bez serdeczniejszego porozumienia — 
oddawały sobie wzajem sprawiedliwość i na 
tem koniec. 

Fanatyczne za to, zupełnie bałwochwal- 
cze przywiązania odczuwała dla Stefy ciocia 
Kryścia. Ten, ofiarowany jej przez siostrzenicę, 
spokojny kąt i kawałek chleba na stare lata, 
zagrożone już tułactwem i żebraniną, przepeł- 
niał wciąż jeszcze falą wdzięczności serce bie- 
dnej starej panny, zasobne w tyle gorących 
uczuć, których dotąd nie miało komu składać 
w dani. 


. Stefa powracająca późnym wieczorem z lek- 
cyj, któremi wierna swej obietnicy zarabiała 
na utrzymanie zarówno swoje jak ciotki, spo- 
tykała się zawsze u progu z takim gradem 
czułości, powitań, podziękowań Kryści, że mu- 
siala coprędzej uciekać do swojego pokoju, aże- 
by przerwać tę, co wieczór powiarzaną, litanię 
swoich przymiotów i zasług. W gruncie to 
wszystko nudziło i niecierpliwiło ją wielce, ale 
nie śmiała szorstkiem słowem tamować tych 
wybuchów — ezuła, że był to jedyny sposób, 
w jaki biedna ciotka umiała i mogła spłacać 
zaciągnięty dług wdzięczności i nie chciała go 
jej jeszcze cięższym uczynić. 


Koniec części pierwszej. 
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dzoho zboża za kredytem celnym 6,085.000 | wanie tymczasowe na otrzymaną zaliczkę, lecz 
cnt. a wywieziono za granicę mąki tylko cent. | ono nie ma znaczenia prawnego i w razie nie- 


8,120.000. Gdzie utonęła reszta zboża ? 

Na tem nie koniec! Za 100 kilogramów 
zboża wolno było wywozić 65—70 kilogr. mą- 
ki, a produkuje się istotnie 90 kil. Młynarz 
więc za 20-25 kilogramów nie płacił woa- 
le ała. 

Nie dziw, że wiadomośś o zniesieniu re- 
stytucyi celnych i kredytu celnego za zboże 
zagraniczne z głęboką radością przyjęli z ust 
ministra Bilińskiego wszysoy, którym na zdro- 
wym rozwoju młynarstwa i rolnictwa zależy. 

„O dalszych kwestyach w artykule ju- 
trzejszym. 


Jęromadzenie Iwowgkich właścicieli realności. 


Ruchliwe lwowskie Towarzystwo właści- 
cieli reainości okazało wobec smutnych wypad- 
ków w krakowskiem Towarzystwie asekuracyj- 
nem, że istotnie dba o dobro swego stanu. 
Przygotowało ono szereg wniosków. mających 
na eelu przedewszystkiem salwowanie intere- 
sów lwowskich właścicieli realności w aseku- 
racyi krakowskiej, a oprócz tego i polepszenie 
niezdrowych stosunków, panujących w tej in- 
stytucyi, wczoraj zaś o godzinie 7-mej wie- 
czorem w sali ratuszowej odbyło się walne 
zgromadzenie celem dyskusyi nad tymi wnio- 
skami. W zgromadzeniu wzięło udział oprócz 
członków Towarzystwa, także wielu właścicieli 
realności, nie będących członkami Towarzy- 
siwa a zaasekurowanych w krakowskiej insty- 
tucyi ubezpieczeń. 

Zgromadzenie zagaił prezes Towarzystwa 
4 Jakób Lewicki, poczem referent sprawy p. 
r. Kazimierz Krygowski przedstawił re- 
zolucye, przygotowane przez Zarząd Towa- 
rzystwa. 

Pierwszy z tych wniosków opiewał: Wy- 
razió opinię, że Dyrekcya krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń winna być 
zniewoloną przez sąd cywilny do zwrócenia 
szkody dla Towarzystwa wynikłej z przewiny 
jego urzędników, o ile nie dołożyła należytej 
pilności i ezujności w sprawowaniu odpowie- 
dniej kontroli. Co do tego punktu zauważył 
referent, że chociaż zaasekurowani właściciele 


szczęśliwego wypadku rie może być egzekwo- 
wane. 

Dziesiąty wniosek: uczynić dyrekcyę od- 
powiedzialną za malwersacye urzędników i za 
zaniedbywanie należytego dozoru i kontroli. 
Wniosek jedenasty: postarać się o powoływa- 
nie do rady nadzorczej Towarzystwa przynaj- 
mniej połowy jej członków (tj. teraz najmniej 
12) z pośród ubezpieczonych członków w mia- 
stach. W związku z tem był wniosek ostatni: 
aby dążyć do powiększenia liczby członków ra- 
y nadzorczej. 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos dr. Ma- 
rynowski, delegat lwowski do rady nadzor- 
czej krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpiecz ń. Poruszył on kwestyę malwersacyi 
Kieszkowskiego i wypowiedział kilka słów uspo- 
kojenia, że prawdopodobnie cyfry podane do- 
tychczas w dziennikach o wysokości tych mal- 
wersacyj nie zwiększą się, szkontrum jednak 
z natury rzeczy potrwać musi parę miesięcy. 
Dyrekcya postanowiła nie ukrywać wysokości 
zdefraudowanej sumy i wszystko, co się tej 
sprawy tyczy, do publicznej wiadomośe po- 
dawać; nie trzeba więc wierzyć fałszywym po- 
głoskom co do tej sumy rozsiewanym przez 
inne towarzystwa asekuracyjna w celach kon- 
kurencyjnych. Następnie przeszedł niówca do 
sprawy wniosków, przedłożonych przez dr. Kry- 
gowskiego. Zgodził się on na wszystkie te 
wnioski i tylko zrobił kilka uwag co do pod: 
staw obliczania premij, które nie są tak nie- 
sprawiedliwe, jak je przedstawił referent. Na 
przykład od stu złr. asekurowanej realności 
w mieście płaci się 15 et., jeśli dom jest po 
kryty blachą, na wsi od domu podobnej struk- 
tury — co prawda pokrytego gontami — płaci 
się 54 ct. za każde 100 zł. asekurowanej włas: 
ności. Za punkt wyjścia do uregulowania norm 
premiowych należałoby raczej wziąć fakt, że 
miasto daleko większą dostarcza klientele dla 
instytucyj asekuracyjnych niż wieś; otóż na 
podstawie badań tych stosunków  statysty- 
eznych możnaby oprzeć pożądaną reformę i w tej 
sprawie i w innych n. p. w sprawie udziału 
mieszczan w radzie nadzorczej. Wreszcie po- 
stawił mówca dodatkowy wniosek: aby posada 
jednego przynajmniej członka dyrekcyi w Kra- 


realności są tylko pośrednio dotknięci malwer- | kowie była obsadzana w drodze konkursu siłą 
sacyami Kieszkowskiego, które dotyczyły głó- | fachową. 


wnie działu życiowego, to przecież tak po- 
ważne ciało, jak lwowskie Towarzystwo wła- 
ścicieli realności, ma i prawo i obowiązek 


wydać swoją opinię w tej sprawie i wpłynąć | ry. Te i inne podobne daty świadczą o tem, żel 
tym sposobem na energiczniejszą akcyę orga- | Lwów dostarcza kontyngensu najlepszych kli- | 


Przemawiał także p. Pade wski podno- 
sząc, że według dat statystycznych z r. 1896 
na Lwów przypadło zaledwie 29/, wypłat za poża- 


nów, powołanych w pierwszym rzędzie do sa- | entów, chociaż mało uprzywilejowanych. 


nącyi stosunków krakowskiej instytucyi wzaj. 
nbezpieczeń. 

Drugi wniosek opiewał: postarać się o 
zmianę statutu co do prawa głosowania ozłon- 
ków asekurowanych od ognia wtym kierunku, 
żeby członkowie ubezpieczający się w miastach 
byli równouprawnieni z ezłonkami ubszpiecza- 
jącymi się ze wsi, — ponieważ dotychczas 
wiejssy głosują już przy ubezpisczonaj kwocie 
wartości złr. 5.000, podezas gdy miejscy dopie- 
ro przy kwocie 20.000 złr. mają prawo giosu i 
udziału w zgromadzeniu ogólnem. Ztym wnio- 
skiem łączył się także trzeci wniosak : aby po- 
starać się o oznaczenie minimum asekurowanej 
kwoty od cgnia na złr. 3.000, jako uprawnia- 
jącej do głosu wszystkich członków miejskich 
czy wiejskich zarówno. Oba te wnioski dążą, 
jak widzimy, do zrównoważenia wpływów wła- 
$oicieli ziemskica w Towarzystwie krakow- 
skiem z wpływami włiścicieli miejskich re- 
alności. 

Czwarty wniosek brzmiał, aby wszyscy 
24 członkowie Rady nadzorczej byli wybierani 
na zgromadzeniu ogólnem. Dotychczas bowiem 
wybierano na zgromadzeniu tylko 22 członków 
tej Rady, a ci potem kooptowali sobie nowych 
dwóch, zwykle fachowców, którzy rozumiejąc 
się najlepiej na rzeezy, rej w Radzie nad- 
zorczej wodzili i robili, 60 im się podobało. 

Piąty wniossx: postarać się o to, aby 
walne zgromadzenia Towarzystwa wz. ubez. 
odbywały się kolejno jednego roku w Krako- 
wie, a drugiego we Lwowie. Byłoby to nie- 
tylko pożądanem ale i sprawiedliwem, zwła- 
szcza, że lwowska okolica dostarcza daleko 
więcej polic, niź krakowska, szczególnie w dzia- 
le gradowym. Z wnioskiem tym łączył się 
szósty: aby pestarać się o decentralizacyę za- 
rządu i ustanowienie siedziby jednego z 3 dy- 
rektorów we Lwowie. Niechby przynajmniej 
jeden dyrektor referent urzędował we Lwowie, 
pożądanem to jest w interesie szybkości wyna- 
gradzania szkód, gdyż teraz muszą lwowscy 
interesenci jechać do Krakowa i pilnować tam 
należytego wymiaru odszkodowania, 

Siódmy wniosek dotyczył zniżenia stopy 
zaliczki (premii) dla przedmiotów w miastach 
większych, ogniotrwals budowanych. Zdaniem 
referenta pod tym względem panuje dotych- 
czas niesprawiedliwość. Wiejskie dworskie nie- 
ruch: mości mają stopę opłat najniższą, wło- 
ściańskie droższą, w małych zaś miasteczkach 
opłata od nieruchomości, wobec zwiększonego 
niebezpieczeństwa pożaru, jest za nizką, cho- 
ciaż znowu w porównaniu do innych towa- 
rzystw asekuracyjnych jest za drogą. Owóż 
należałoby wysokość tych opłat poddać rewi- 
zyi, przy której rozstrzygającym powinien być 
szczególnie ten wzgląd, że domy w miastach 
większych najmniej podlegają klęskom ognio- 
wym, gdyż są budowane z lepszego materya- 
łu, według przepisów policyjno-budowlanych, a 
i pomoce straży ogniowych w takich miastach 
jest daleko skuteczniejsza i szybsza. I jeżeli 
wobec tak małego niebezpieczaństwa pożaru, 
właściciele miejscy wogóle w dość licznym 
zastępie są ubezpieczeni od ognia, to zawdzię- 
ozać należy stosunkom hipotecznym, gdyż — 
jak wiadomo — instytucye hipoteczne są nie- 
jako agentami instytucyi asekuracyjnych i 
zmuszają właścicieli realności zapożyczających 
się u nich, aby się asekurowali w tem a w 
tem towarzystwie, przyczem nieraz właściciel 
musi zapłacić wygórowaną premię po nad wła- 
ściwą wartość swojej realności. 

. Osmy wniosek opiewał: Należy poddać 
rewizyi regulamin dla urzędników, mianowicie: 
zaprowadzić stała normy co do obsadzania 
wolnyeh posad urzędniczych, ograniczyć licz- 
bę pomocników, którzy nie są urzędnikami, 
zabronić urzędnikom i pomocnikom prowa- 
dzenie ajenoy towarzystwa, określić stopień 
dopuszczalnego pokrewieństwa urzędników pod- 
władnych do przełożonych — w końcu roz- 
dzielić złączone w jednym ręku członka zarzą- 
du lub urzędnika czynności, nie mogące zno- 
sió kumulacyi. 1 

Dziewiąty wniosek: uchylić dotychczas 
praktykowaną zwłokę kilkutygodniową w wy- 
dawaniu polie asekuracyjnych. Dotychczas bo- 
wiem wydaje się wprawdzie na razie pokwito- 
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Po zamknięciu dyskusyi przyjęto wszyst- 
kie wnioski Zarządu towarzystwa, które refe- 
rent zmienił według wskazówek dra Mary- 
nowskiego. 

Następnie referował prezes p. Lewicki 
sprawę założenia we Lwowie miejskiej aseku- 
racyl we własnym zarządzie gminy przez Re- 
prezentacyę miasta Lwowa. Sprawę tę poru- 
szyło Towarzystwo właścicieli realności przed 
3 laty, i wówczas dworowano sobie nawet w 
niektórych sferach z tego pomysłu, dziś jednak 
ujęła go już wręce Rada mieiska, podobnie jak 
dwa inne postulaty: założenie miejskiego za- 
kładu zastawniczego i miejskiej kasy oszczędno- 
ści. Miejska instytucya asekuracyjna będzie 
miała wielką przyszłość przed sobą, jeżeli bę- 
dzie obsadzaną siłafńi fachowemi a premie bę- 
dą niższe niż w krakowskiej. Zyski z tego 
przedsiębiorstwa wpłyną napowrót do kasy 
miejskiej a więc pośrednio do kieszeni obywa- 
teli. We Lwowie istnieja aż 5 zagranicznych 
(wiedeńskich, czeskich, peszteńskich) towarzystw 
asekuracyjnych od ognia, które mają razem 
około 600.000 zł. rocznego dochodu. Asekura- 
cya miejska mogłaby im odebrać znaczną część 
dotychczasowej klienteli, zwłaszcza że i nasze 
instyrucye bankowe będą wolały zawierać kon- 
trakty z asekuracyą mającą swą główną sie- 
dzibę we Lwowie. Chodzi tylko o to, aby spra- 
wa nie ugrzęzła w biurach magistratu 

Prezydent miasta dr. Małachowski 
dał wyjaśnienie, że sprawa jest na najlepszej 
drodze, albowiem komisya z delegatów magi- 
stratu i sekoyi rady miejskiej wnet już przy- 
stąpi do obrad na podstawie materyału staty- 
stycznego, który już zaczyna napływać z pro- 
wincyi. 

Wyłoniła się jednak kwestya w jakim 
stosunku ma siać nowa inustytucya do krakow- 
skiej i czy nie będzie jej robiła konkurenoyi? 
Zapaurywanie to objawił p. Padewski. Zda- 
niem jego już ze stanowiska gospodarczego 
myśl założenia asekuracyi miejskiej była od 
samego początku błędną. Wszakże krakowskie 
towarzystwo oparte na wzajemności ma teraz 
fundusz rezerwowy. wynoszący 4 miliony, któ- 
rego lwią cząść najniezawodniej złożyli wła- 
śnie Irwowianie. Mamyż tyle pieniędzy daro- 
wać i zakładać coś nowego ? To znaczy prawie 
robić sobie samemu konkurencyę. A wszakże 
dopiero co uchwalonym został szereg wniosków, 
mających na eelu reorganizacyę krakowskiego 
Towarzystwa! Z drugiej strony wątpić należy, 
czy klientela zagranicznych towarzystw przej- 
dzie do miejskiej asekuracyi, bo klientela ta 
Jest przeważnie żydowską, Otóż sprawę zalo- 
żenia nowej instytucyi należy traktować tylko 
warunkowo tzn. jeżeli wpływ Lwowian na 
krakowskie Towarzystwo okaże się bezsku- 
tecznym. 

Inni mówcy sprzeciwiali się temu zapa- 
trywaniu, wreszcie referent p. Lewicki dał 
takie wyjaśnienia: Ponieważ nowa asekuracya 
będzie miała mniejsze premie, więc i żydzi bę- 
dą się w niej chętnie asekurować, a i na to 
trzeba zważyć, że jest dotychczas znaczny za- 
stęp chrześciańskich klientów zaasekurowanych 
u zagranicznych towarzystw poprostu z powo- 
du wygodniejszych warunków i lepszej a szyb- 
szej obsługi, którą tam znajdują, a nie z bra- 
ku patryotyzmu. Co się tyczy owego funduszu 
żelaznego, to jest on wprawdzie nasz, ale na 
papierze, można zaś z niego korzystać tylko 
w razie odszkodowań, których właśnie najmniej 
potrzebuje Lwów; pod innym zaś -rzględem są 
te fundusze dla nas ciężarem, do którego się 
musi dopłacać corocznie. Nakoniec błędnem jest 
zapatrywanie, jakoby Towarzystwo lwowskie 
miało krakowskiemu przeszkadzać. Owszem, 
wiadomą jest rzeczą, że towarzystwa takie 
utrzymują ze sobą stosunki przyjazne, obejmują 
u siebie wzajemnie filie pewnych działów, dzie- 
lą się większymi ryzykami; i tak np. krakow- 
skie towarzystwo ma w ruskim „Dniestrze” 
swoją ajencyę działu życiowego. Obawa więc 
jakiegoś. antagonizmu w przyszłości jest płonną. 
Zresztą sprawa cofnąć się nie da i obecnie 
chodziło tylko o zaurgowanie jej, czemu p. pre- 
zydent miasta przez swoje oświadczenie uczy- 
nił już zadość. 

Na tem zgromadzenie zakończono. 
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(4. S.) Bawię tu od 14 dni i oszołomiony 
| jestem wprost wrażeniami, tłumiącemi się jedne 
na drugie, tworzącemi jeden wielki chaos obra- 
zów, myśli i spostrzeżeń. Któżby z tych, co by- 
li w Paryżu tylko krótko, nawet choćby tylko 
raz jeden w życiu, mógł temu zaprzeczyć? 
Wszyscy na jedno i to samo zgodzić się muszą, 
że Paryż to stolica świata, nietylko Francyi 
samej, to nowożytna Aleksandrya, pulsująca 
życiem gorączkowem, silnem jak prąd wielkie- 
go strumienia rzeki wezbranej, porywającej z 
sobą wszystko co na drodze więc nawet o sil- 
nych posadach budowy. 

Wre tu i kipi to życie, które z brzegów, 
|jak z wielkiego kotła wylewa swe szumowiny, 
a te nie mając miejsca obok, rozlewają się da- 
leko w okół 1 wywołują dobre i złe na obcej 
glebie. 

Krótki pobyt w Paryżu kształci nadzwy- 
czajnie i pod wielu względami oświeca i pou- 
cza każdego, kto łądny oświecenia, a sprawie- 
dliwy w sądzie. Niestety u nas mało takich! 
Sama świadomość własna tego, że się jest w 
Paryżu, to przeświadczenie, że się jest w me- 
tropolii sztuki, odbiera prawie zawsze trzeźwość 
|sądu a wprowadza w nienaturalny zachwyt, 
wynikający jedynie z tego tylko przeświadcze- 
| nia, że tu w Paryżu wazystko, a więc i sztuka 
| stoi na najwyższym szozeblu i że ponadto co 
Es tu widzi, nie lepszego na świecie niema. 
| To też w korespondencyach ztąd, umieszcza- 
inych tak często w pismach polskich, prawie 

nigdy nie spotkałem wię z prawdziwie wyczer- 
| pującem & sprawiedliwem ocenieniem sztuki tu- 
|tejszej i tego wszystkiago co ją otacza. Dziwne 
ito zaiste, tem więcej dziwne, jeśli się zważy, 
(że pobłażanie w tym kisruaku tu w metropolii 
! zbytku i bogactwa, gdzie dla rozwoju sztuki 
jest wszyatko tak pomyślne, tu gdzie nie ma 
i granio ofiarności ze strony rządu i narodu, gdzie 
| sztuka stała się potrzebą, warunkiem bytu i 
(istnienia, gdzie od najbogatsz»j klasy aż do o- 
statniego gamena paryskisgo, wszystko tylko 
żyje teatrem i dla teatru i przepełnia po brze- 
gi co wieczór te ogromne, bogate, a bardzo 
niewygodne i niebezpieczne zresztą gmachy, 
— że więc tu najmniejsza pobłażanie z naszej 
strony, ze względu na ta opłakane, zaiste ng- 
,dzne warunki w jakich nasz biedny teatr dy- 
|szeó musi jest wprost niegodne. Zkądżeż naraz 
tutaj, na tym obcym gruncia, przy sposobności 
,najsprośniejszej nawet fursy, sąd nasz staje się 
tak pobłażliwy ? 

| Czyżby dźwięki języka francuskiego zwy- 
| kle tak mile pieszczące ucho Polaka. mogły 
|odbierać możność odróżnienia złego od dobre- 
jgo, zakryć mgłą fałszywego zachwytu, zwykle 
itak trzeźwo patrzące oczy, na błędy, by nie 
, widziały, choćby nawet w takich ramach, 'jak 
į mają niektóre teatra tutejsze, tego co Jest sła- 
be i nędzne. 

| O nie! właśnie trzeba tu być sprawiedli- 
|wym i oceniać to, co się widzi i słyszy, tak, 
|jak się nam przedstawia. — Cała ta przedmo- 
| wa wypływa z właśnie co odniesionych wrażeń, 
| zdobytych szeregiem kilkunastu reprezentacyi 
'w najrozmaitszych teatrach tutejszych. 

Zacznę więc od opery wielkiej, której re- 
pertuar tak przestarzały, tak nudny, że gdyby 
nas w kraju temi starzyznami karmić chciano, 
wywołałoby to oburzenie, nie tylko u prasy, 
ale i u najskromniejszej publiczności. I tak od 
14 dni, daje wielka opera co drugi dzień! tylko 
Faworytę, Fausta, Hugenotów i Sigurda (rodzaj 
Siegfrieda). Zdawałoby sią, że opery te dawane 
| każdym rezem z zupełnie nowym personalem 
w pierwszych rolach, będą wykonane skończe- 
| nie. Tymczasem tak nie jest. 

Po bezpowrotnem odejściu Jana Reszke- 
go, powstała widocznie wielka, niczem nie za- 
stąpiona luka. Wszyscy tenorzy, starający się 
o to wyjątkowe miejsce, wysilają się napróżno 
i na tej wielkiej „walce śpiewaków* najgorzej 
wychodzi publiczność, wychodząca każdym ra- 
zem z tych próbnych spektaklów niezadowolo- 

| na. — Jednym z ubiegających się o oklaski jest 
ip Afró, o tak niekorzystnej postawie i twarzy, 
o tak bezmyślnej nieinteligentnej grze, o kilku 
tonach piskliwych ponad „f*, że wierzyć tru- 
dno, iż taki Raul ma jakąkolwiek racyę bytu 
w tej operze światowej. , 
Ale nie tylko soliści są niepewni, chór, ta 
masa ludzi ześpiewaua z sobą od 30 lat co 
najmniej, czego dowód w osiwiałych i ocięża- 
łych postaciach idh przedstawicieli i przedsta- 
wicielek, robi wrażenie jakiejs próby general- 
nej a nie reprezentacyi. Jakieś lenistwo zawi- 
sło nad tą masą ludzi zaledwie się poruszającą, 
Ten słynny balet, jakżeż nieporządnie, 
jak niejednostajnie wykonuje swoje zadania. 
Nigdzie energii, nigdzie woli, nigdzie duoha 
ożywczego. Wszyscy wogóle soliści dowolnie 
opuszczają sobie to, co im niewygodne. I tak 
słynny tercet à capela w Ż-im akcie Hugano- 
ów, po pierwszych paru taktach z chórem 
wyrzucono zupełnie! — Ba! oð gorsza przed- 
stawicielka Walentyny p. Picard trudne miej- 
sce w duecie z Marcelem, w którym przez 4 
takty pozostawać ma na wysokiem C, dwukro- 
tnie «x partyji swej wyrzuciła! — Jak dale- 
ce jednak ubogo opera wielka uposażona w 
siły drugorzędne, niech służy wzmianka ta za 
dowód, że jedea i ten sam przedstawiciel śpie- 
wa po 5(/!!!) partye na jeden wieczór. I tak w 
Hugenotach jeden i ten sam śpiewał partye: 
Cossó, Bois-Ro:6 i jednego z mnichów święcą- 
cych miecze w 4-tym akcie!!! Całe szezęście, 
że przezorny Meyerbeer jakby w przewidywa- 
viu takich niedostatków, niedopuścił zetknięcia 
się tych 3 panów na scenie. Cóż tu na „to po- 
wiedzieć, czem nierząd ten wytłumaczyć ? 

W akcie 3-cim orkiestra sceniczna znowu 
weszła w takie nieporozumienie z orkiestrą 0- 
perową, że ścigały się wzajemnie przez cały 
finał, aź do spadnięcia kurtyny, która walce 
tej o lepsze nareszcie koniec położyła. Na do- 
miar nieszczęścia po 2 akcie zapowiedziano 
niedyspozycyę przedstawiciela roli St. Bris, 
który gdyby się był nie zdecydował mimo te- 
go śpiewać dalej, mogła nastąpić i ta ewentu- 
alność, że spektakl byłby odmówiony. — Co i 
jak o tem sądzić, pozostawiam dobrej woli czy- 
telnika. ME 

Wypada mi wspomnieć jeszcze o owej 
okrzyczanej wystawie, która ma być wzorem 
dla wszystkich teatrów. Ówoż wystawa ta w 
założeniu samem kiedyś, przed kilkunastu laty, 
musiała być rzeczywiście wspaniałą, dziś kiedy 
farby zblakowały i starły się, świadczy ona już 
tylko o świetnej przeszłości, zostawiając tych 
co się nią teraz zachwycać mają, zupełnie obo- 
jętnymi, tem więcej jeśli ci widzieli tyle wspa- 
niałości wystawowej, na pierwszych scenach 
niemieckich. — Oto po krótce wrażenia i uwa- 
gi odniesione z wielkiej opery. 
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'tu z przejęcia się tą smutną prawdą Życia ta- 


Opera komiczna wystawiła nowość „Le; kiej „Marguerite (łauthier*, wzruszony, por- 
Spahi“ o treści zaczerpniętej z powieści Piotra , wany słuchacz, nie cha'alby niczem zamącić - 
Loti z muzyką Lamberta. Treść i muzyka zło- tej głuchej ciszy, wywołanej grozą prawdziwej 
żyły się na jedną piękną interesującą pod każ: | historyi życia. Ależ bo żyjesz z postacią tą od 
dym względem całość. Wina będzie tylko złej | pierwszej chwii, kiedy swawolna, zalotna ro- 
obsady jeśli piękna ta rzecz nie utrzyma sięna zmąwia ze swoim Armandem. Lęk zbiera cię 
repertoarzu. Główne zadanie spoczywa na bar- | kiedy w tańcu z nim nagle słabnie w jego 
kach barytona, który tu właśnie (p. Badialli) | rękach i dręczy cię już na wstępie to widmo 
był zupełnie nie udały. Natomiast śpiewaczka śmierci, zawisłe jak miecz Damoklesa, nad tą 
p. Guirodon śpiewała i grała prześlicznie. Wy- į lekką istotą, dla której, mimo jej życia peł- 
stawa była bardzo piękna i charakterystyczna | nego błędów, wszystkie serca widzów biją nie- 
aż do drobnostek, co bardzo całość podnosi, | kłarraną sympatyą. 
gdyż rzecz dzieje się w Afryce, na tle szafiru Nie będę rozpisywał się więcej nad tą ol- 
nieba. w blasku jaskrawego słońca. brzymią kreacyą, wstrząsającą do głębi porwa- 
Opera ta stanowczo obiegnie świat, na co | nego, oszołomionego słuchacza, wielu bowiem 
zupełnie zasługuje, swoją wielce oryginalną or- | czytelników widziało i podziwiało ją zapewne 
kiestracyą i melodyjnością. Jako „lever du ri-|i każdy odniósł niezawodnie to samo potężne, 
deau“, dano starą dwuaktową operę Davida | nigdy nie zapomniane wrażenie. Dodać jednak 
„Lalla Roukh", w której soliści, chór i balet | muszę, że tylko taka wielka artystka jest 
tę samą gnuśnością i nieporządkiem, niepewno- | w stanie kazać zapomnieć, że sztuka jest tak 
ścią partyi i sytuacyi się odznaczyli, jak ich | stara i tak oklepanie znana, że bohaterka jej 
koledzy w wielkiej operze. W każdym jednak | jest również „nie mloda“ i że jej exterieur jest 
razie zapobiegliwośóć opery komicznej jest bez | tak niekorzystne! — Reszta artystów dostro- 
porównania większą niż opery wielkiej, a re- |iła się również grą wykwintną do wspaniałej 
pertuar tej pierwszej jest nawet rozmaitszy, zwa- | całości i gdyby nie kilka scenicznych błędów, 
żywszy i to, że opera komiczna tylko raz w ty- | jak n. p. wniesienia lampy zapalonej, kiedy w 
godniu odpoczywa, natomiast wieika trzy razy, | pokoju i w ogrodzie biały, złoty dzień letni 
z tego jeden raz wypada na niedzielę ! panuje i nagłe ściemnienie światła, by lampę 
Jednostronność Francuzów w wystawia- | tę usprawiedliwić; dalej w ostatnim akcie, kie- 
niu li tylko dzieł swoich rodzimych kompozy-j dy służąca okno otwiera i widać padający 
torów i autorów wytwarza męczącą jednostron- | śnieg, na tle nieba letniego, na którym szozyty 
nośó repertuaru, co więcej, że nawet i w grze į zielonych drzew stanowczo temu zjawisku cie- 
ona się przejawia. I tak „Comédie française“ | kawemu protestują, — to byłoby przedstawie- 
równie odznacza się przestarzałym i modnym | nie, jedno z najwspanialszych, jakie w życiu 
reportoarem, który od czternastu dni na cztery | mem widziałem 
Sztuki się ogranicza. Ze operetka kończy swój żywot i że stan 
Jedną z nich jest „Tristan de Lóonois*. | jej jest stanem „ostatnich podrygów* o tem 
Jest to nowa pieśń, bez muzyki eo prawda, o się i w Paryżu dowodnie przekonałem. Dnie 
„Iristanie i Isoldzie*, Autorem tego dramatu j jej są policzone w Niemczech, gdzie i autorów 
lirycznego jest Armand Silvestre, drugi z rzę- |1 kompozytorów brak wielki, we Francyi sta- 
du autor, który to podanie staro-celtyckie na | nowczo życie już skończyła, ustępuje miejsca 
soene wprowadził. Pierwszym jak wiadomo | temu rodzajowi sztuki, z którego się wytwo- 
był Ryszard Wagner. Armand Sulvsstre mimo | rzyła, a mianowicie „wodewilowi* W „Bouffes 
woli najlepszej, nie mógł pozbawić się wpły- | parisienns* dają ciągle od dwóch miesięcy „les 
wu pierwowzoru Wagnera, a tam, gdzie umyśl-| petites dames* wodewil o skrajno paryskiej 
nie starał ię sytuacyę zmieaić, nie udało mu | treści, grany tak jak tylko Francuzi umieją i 
się to szczególnie ze względu na samą postać | dlatego możliwy tylko w Paryżu 
bohatera, który u Wagnera jest i pozostaje | Przez cały czas mego tutaj pobytu, pogo- 
do końca szlachetnym, ulegającym fatalności, | da była wspaniała i ciepła, to też życie na po- 
z powodu pomieniania napoju czarodziejskie- | lach elizejskich i w lasku bulońskim, jak w 
go, podczas gdy w dramacie Armanda Silve- | letniej porze Ogromnie górę biorą w życiu 
stre jest Tristan rzeczywiście triste sire, zdra- | codziennem automobile i wszelkiego rodzaju 
dzającym swoją oddaną mu żonę. Dramat pi- | motory, których ranóstwo w rozmaitych edy- 
sany wspaniałym wierszem, który jak muzy- | cyach lotem strzały przebiega ulice i prome- 
ka pieści ucho słuchacza, pozwala w ciągu | nady. Wszystkie one w prywatnych przewa- 
akeyi zapomnieć o niedostatzash sztuki. Jedną | żnie rękach, choć bardzo wiele firm kupieckich 
z grających w tej sztuce była panna Wanda ' zastosowuje ja do swoich interesów. Jedną uje- 
de Bończa, która urodą swoją nadzwyczsjną mną stroną tych pojazdów fin de siècle, jest 
zaliczona jest w poczet najpiękniejszych kobiet , dosć przykry hałas jakie one wydają. Już na 
paryskich. Z pochodzenia Polka dziś ani sło- | daleką odległość słychać taki goniący motor, 
wa ze swej rodzinnej mowy nie umie i podo- a ciągłe przeraźżliwe sygnały dawane trąbą o 
bno — o ile słyszałem — wypiera sią nawet głośnym i wyjącym tonie do reszty ogłuszają 
swego pochodzenia. W „Comćódie frangaise“ , i tak zmaltretowanego piechura paryskiego. Do 
zajmuje ona miejsce podrzędne. | prawdziwej sztuki jednak doprowadzili cykli- 
Drugą sztuką wprost przestarzałą jest; Sol paryscy zręczność poruszania się wśród te- 
„la vie de Bohème“, która nie wiademo rze- | go zgiełku, gwaru i tumultu pojazdów najroz- 
ogy wiście z jakiego powodu znalazła się na ' maitszego rodzaju. Przemykają się oni wśród 
scenie tej „akademii dramatycznej”, jaką ma | ścisku tego jak jaskółki na swoich szybk'ch 
być „Comedie fraugaise*. Melodramat ten, sta- ; rumakach stalowych, korzystając z najmn'ej- 
rego pokroju, przeplatany co krok kupletami, i szej choóby przestrzeni pomiędzy wrzami i 
dziwne wywiera wrażenie na siuchaczu, który | tramwajami powstałej. 
przyszedł podziwiać mistrzów sztuki drama- Jeśli mówię o cyklistach, to rozumiem tu 
tycznej tej miary, 60 Coquelin młodszy i wi- | przedstawicieli sportu tego, obojga płci, które 
dzi jak ten osiwiały w sztucs mecenas wraz z | zarówno idą o lapsze w zręczności. Panie, któ- 
rałodzieżą dramatyczną, że się tak wyrażę, | re używają bicykla w oelach załatwiania inte- 
„udaja wesołego* i „robi komika“, mrugając resów, oczywiście ubrana są w kostyum męski 
oczami zalotnie do zgromadzonej publiczności, | o szerogich pantalonach, jak żuawi francuscy, 
grając nie na scenie ze swoimi partnerami, :1 przywykły do tego kostyumu tak dalece, że 
ale jak w operetce nasz śp. Skalski z publicz- į czy. na rowerze, czy bez niego, chodząc po uli- 
nością, żądną tej poufnej a wesołej wymiany | cach od sklepu do sklepu wtym kostyumie, nie 
dowcipów. Całość przedstawienia szwankowała | wywołują nawet jednego obejrzenia się za sobą 
z dwóch przyczyn, najpierw że ról nie- | przechodniów. I kto wie czy owa projektowa- 
umiano! Więc jak zwykle sosny wszystkie | na reforma ubrań Eobiosych nie wyrodzi się 
rozgrywały się przy budce suflera, który w | sama z siebie, przy coraz większem rozszerza- 
końcu uważał za rozsądniejsze ratować tonącą | niu się sporiu kołowego. 
sławę „akademii* i krzyczeć co sił niż zasłu- | Z przebywającej tu licznaj kolonii pol- 
żyć na naganę grających. Drugą przyczyną skiej wielkim talentem odznacza się panna Na- 
był debiut młodej adeptki, która grając rolę talia Wiśniewska, zaszczytnie znana malarka, 
bohaterki lirycznej, a posiadając i bwsrz 1, której obrazy przyjęte zostały na wystawę do 
talent subrstki, w ciągłej sprzecznośei pozo- | Luwru. Również zapowiada się chlubnie przy- 
stawała z wyrazem twarzy a slowami pełnemi | szłą śpiewaczka panna Wauda Janakowska, 
boleści. Oprócz tego gra jej pełna amatorskich | która studya swoje kończy u słynnej nauczy- 
zalet, wywierała na twarzach jej kolegów, na- | cjelki Bertrami. 
wet w chwilach grozy dramatycznej, nieustan- 
ny uśmiech politowania, na widok pasowania 
się tego dziecka z tem wielkiem zadaniem, ja- 
kiego rola ta wymagała. Nie wątpię ani chwi- 
li, że to właśnie przedstawienie mogło być je- 
dno z mniej udataych, że inne osiągają nieza- 
wodnie szczyt najwyższej sztuki dramatycznej, 
w każdym jednak razio nie mogą zairzać tego 
rozczarowania, jaki ten wieczór mnie i wielu 
innym zgotował. Przybytek taki jak „Comódie 
frangaise“ — na to zgodzi się ze mną każdy 
— nie powinien nigdy być sceną próbną dla 
debiutantek tego rodzaju, ani też wystawiać Dnia 27 sierpnia 1896 Boszek upatrzył 
oklepanych melodramatów, co gorsza tak źle | sobie na ofiarę obywatela z Królestwa polskie- 
przygotowanych. Oprócz tego dawano jako | go, p. Karola Koryckiego, który chwilowo ba- 
matiné „Edypa“ Sofoklesa z Monny Sally w | wił w Krakowie i z siostrą swą i dwiema ku- 
roli tytułowaj, który skończoną grą RK | ESR udał się powozero na wycieczkę do 
| 


| 


Z izby sądowej. 
~ Kraków, 15 listopada. 
(Rabuś). 

Trybunał sędziów przysięgłych rozstrzy- 
gal dzisiaj skargę prokuratoryi państwa prze- 
eiw 27-letniemu Franciszkowi Boszekowi, Cze- 
chowi, niegdyś czeladnikowi rzeźniokiemu. a od 


jdwóch lat utrzymującermn sią z rabunków i 
kradzieży. 


jakoteż wspamiałem mise en scène starożytnie | Woli Justowskiej, a następnie do Panieńskich 
greekiem, potężne wywarł wrażenie. Dwóch | Skał. Towarzystwo to pod lasem wysiadło z po- 
sztuk innych „L'invasion“ i „La Vaszalle* nie | wozu i udało sig w góry. Około godziny f.mej 
widziałem, ale dawane były na przemian w | wieczorem p. Korycki z paniami powracał 
ciągu 14 dni. skrajem lasu i już wszysoy byli blisko oozeku- 
Jednym z najpiękniejszych i najpoważniej- j jącego ich powozu, gdy w tem zbliżył się do 
szych pod każdym względem teatrów paryskich, | p. Koryckiego ów DBoszek i zażądał zegarka. 
jest obecnie „Renaissance“, który słusznie na- | Panie poczęły wołać o ratunek, a napadnięty, 
zywać by się powinien teatrem Sary Bern- | :nając sparaliżowaną prawą rękę , nis mógł się 
hardt, gdzie znakomita artystka nie tylko gra i| bronić, więc dał zegarek napaatnikowi. Ale 
zachwyca, ale jest zarazem właścicieiką i dy-| Boszek na tem nie poprzestał i zażądał jo- 
rektorową tego poważnego przybytku sztuki. | szcze pieniędzy. Pan Korycki miał przy sobie 
Już przy samem wejściu do tego teatru ude- | przeszło tysiąc złr. w monecie austryackiej, ro- 
rza w oczy dziwny spokój. Nie ujrzysz tu tych | syjskiej i pruskiej, Chcąc je uratować, chwycił 
uliczaych wywoływaczy afiszów, nie ciśnie sią się więc fortelu. Oto wręczył Boszkowi papie- 
tu tłum nikczemnych ażioterów, wszędzie spo- | rośnieę opatrzoną srebrnym monogramem, w na- 
kój dystyngowanej publiczności. Amfiteatr nie | dziei, że rabuś nie będzie natychiniast badał 
wielki cztero piętrowy, bogato w stylu swego |jej zawartości. Tak się rzeczywiście stało, ale 
godła wyposażony. Siedzenia wygodne, przy | że Boszek posłyszał jeszcze w chwili, gdy p. 
każdym fotelu afisz z portretem Sary. Zasłona | Korycki wyjmował z kieszeni papierośnicę, 
ze wspaniałego „peluche vieil or“ rozdzielająca | dźwięk pieniędzy srobrnych, więc rzueił się na 
się na dwie połowy bez szmeru, bez poprze-; swą ofiarę i zażądał srebra. P, Korycki wyjął 
dnieh stukań, denerwujących, nieobeznanego ze | z kieszeni około 5 złr. drobną monetą i rzucił 
zwyczajami scen francuskich, słuchacza. Nie; przed rabusiem na ziemię. Boszek schylił się, 
masz tu tej obrzydłej „klaki“ paryskiej, która |aby pozbierać pieniądze, a p. Korycki, korzy- 
obowiązkowem klaskaniem, za najmniejszy fra- | stająs z dogodnej chwili, podbiegł ku powozo- 
zes efektowny, muzyczny lub dramatyczny | wi i szybko z paniami odjechał, a za przyby- 
czy z racyi, czy bez racyi, przerywa w bru-| ciem do Krakowa zawiadomił o tem co zaszło 
talny sposób akcyę sceniczną, przypominając | policyę. W dwa dni po wypadku, Boszka, któ- 
niemiłosiernie, że ci, którzy się właśnie sztuką | ry chciał „uciec do IRosyi, aresztowała straż 
swoją do wyżyn nieznanych podnieśli, niestety, | graniczna i odesłała do Krakowa. 
są ludźmi zwykłymi, żądnymi marnego po- „Oskarżony przyznał się do winy, a tylko 
klasku, choćby go nawet marnem pieniądzem | wypierał się, jakoby rzucił się na p. Kory- 
zdobyć mieli! Tu pomocy tej niskiej, tego im- | ckiego, aby od niego wydobyć srebro. Sąd ska- 
pulsu niezdrowego nie potrzeba. Bo tu ta,|zał zuchwałego rabusia na 3 lata ciężkiego 
która cię porywa, która cię w te wyżyny | WiĘZIeNIa, 
szczytnej prawdy Życia unosi, nie żądna nę- 
dznego poklasku marnej zgrai najemników. Bo 


a niezwykle tanim wybornym KONIAK WŁOSKI, najsziachetniajszy i najodpowieda ejszy do codziennego użytku 
tak dla zdrowych, jakoteż i rekonwalescentów. Dużą butelkę po zł. 1.25 ct. poleca firma JAN MUSZYŃSKI 
Lwów, Rynek 30. Genniki darmo i opiacone — 2 butelki na posyiaę 5 kilogramową. 


+ 


Kronika. 


Lwów 16 listopada. 


Obywatelstwo honorowe nadała rada grmin-, 


na m, Ropczyc prezydentowi ministrów hr. Ba- 
deniemu. 

JE. prezydent sądu kraj-wega  Tchórznieki 
wyjechał wczoraj 
do Przemyśla. gdzie zabawi około tygodnia. 


Stosunki katolików na Sziąsku. Wrocławski 


PRZEGLĄD z dnia 17 Listopada 1897. 3 
A ÓW a a —— — T a GER EWONEM 
j Matka natura z niczyjego życia nia robi kro- , puje Puccini w boleśnym duecie pożegnalnym w |mer z Auscha. J. Palfy z Wiednią: G. Lange z 


biskup Kopp oddał protestantom katolicki kościół ;tochwili ani tragedyi ; wskazuje tylko temat, a o-i akcie trzecim (Rudolf i Mimi) a szczególnie w wzru- 


pod wezwaniem N. P. Maryi Niepokalanie poczętej, 
na rok jeden do odprawiania ich luterskich nabo- 
żeńztw. Wniosek gminy ewangielickiej przesłany 
został do biskupa za pośrednictwem katolickiego 
proboszcza w Reichenbachu, oczywiście Niemca. — 
Smutna ta sprawa, jest bardzo charakterystyczną 


na wizytacyę sądu obwodowego j illustracyą stosunków szlązxich, gdzie niektórzy ka- 


płani, nawet z pominięciem względów wyznaniowych, 


W dzień św. Salomei, t. j 17 b.m. odbędzie | usiłują wszelkiemi siłami popierać niemiackość! 


się staraniem Towarzystwa Św. Salomei w kościele 
OO, Jezuitów o wpół do dziesiątej rano solenne na- 
bożeństwo, podczas którego wypowie naukę ks, pra- 
łat Gnatowski. 

Poufne zebranie ubezpieczonych w krakow- 
skiem Towarzystwie wz. ubezp. z obwodu wadowi- 
ckiego zwołał członek Rady nadzorczej, p. Przecław 
Sławiński, na dzień 22 bm. godzinę pierwszą w po- 
łudnie do Wadowic. 

Z pod Brzozowa nam piszą: W naszem 
Podkarpaciu, wbrew przepowiedni Falba, bardzo 
piękną, pogodną mamy jesień. Dlatego doroczna u- 
roczystość św. Stanisława Kostki T. J., Patrona 
Polski, przy licznym nadzwyczaj napływie ludności, 
odbyła się bardzo uroczyście w Starej wsi w ubie- 


; 


Testament hr. Hompescha. Sensacyjnym w 
całem tego słowa znaczeniu wypadkiem, jest okra- 
dzenie poczty, jadącej z Sokołowa do Jasionki, a to 
ze względu na to, iż w wozie pocztowym znajdował 
się testament śp. hr. Hompescha, wysłany po Śmierci 
testatora przez jednego z oficyalistów z Rudnika na 
żądanie hr. Hompeschowej do Joslowitz w Morawie, 
gdrie owdowiała hrabina mieszka. Sprawę zaostrza 
fakt, że pocztylion, który wiózł pocztą z Sokołowa 
do Jasionki, umknął, i — jak w ostatnich dniach 
wieści niosły — został aresztowany w Krakowie. 
Poczta w Rudniku, gdzie testament został nadany, 
jako list polecony, chociaż zoiknięcie testamentu nie 
dotyczy jej wprost, zniewolona jest obecnie składać 
tysiączne raporty i wyjaśnienia, ale wyjaśnić nie 


głą niedzielę. Wskutek tego nietylko klasztor, ale | więcej nie może, jak tylko to, że ze dworu rudnie- 
górzysta okolica cała, z drogami i ścieżkami swe- | kiego w przeddzień owego napadu na pocztę, przy- 


mi, niezwykle ożywiony przedstawiała obraz. 


niesiono rzeczywiście jakiś list polecony pod adre- 


Uroczystość uświetnili przyjazdem swoim naj- | sem hrabiny Hompeschowej w Joslowitz. 


przewieleb. ks, biskup Głlaer z Przemyśla, liczny 


Obecnie przynosi Kuryer rzeszowski rzekomo 


pracowanie pozostawia człowiekowi samemu. 
| Kobieta, która robi nieszczęśliwym swego mę- 
' ža, staje się winną przysporzenia światu dziesięciu 
| starych kawalerów, 

Ostatniem złudzeniem jest pewność, że się już 
złudzeń niema. 

Repertuar teatru. Dzis we wtorek „Nitouche“, 
operetka w 4 aktach Hervego, We środę „Swiato- 
"we kobiety“, rozpocznie „Zemsta bogini“, komedya 
w 1 akcio Pawła Ferrier, We czwartek po raz 
5-ty „Córka pułku“, operetka w 2 aktach Doni- 
zettiego, rozpocznie „Primabalerina*, komedya w 3 
| aktach Ernesta Bluma i Raula Toché. W piątek 
po raz pierwszy nNieuczciwi“, sztuka w 3 aktach 
Hieronima Rovetty. 


Kronika muzyczna. 


W polskim świecie muzycznym budzi od pe- 
wnego czasu ogromne zainteresowania młody, nad- 
zwyczaj utalentowany kompozytor, p. Stanisław 
Kuczkiewiez, którego utwory z zakresu śpiewu cho- 
ralnego w ciągu kilku miesięcy na trzech konkur- 
sach odznaczone zostały, Z powodu tego zaintere- 
sowania się publiczności, zamieścił Tygodnik ilu- 
strowany sylwetkę pana Kuczkiewicza i jego bio- 
grafię, z której przytaczamy niektóre szczegóły : 
P, Stanisław Kuczkiewicz ur. się w r. 1864 w Wie- 


zastęp duchowieństwa i dwudziestu ośmiu obywateli | z autentycznego źródła następujące wyjaśnienie, któ- | liczce, szkoły średnie ukończył w Krakowie, a na- 
ziemi sanockiej, Bodalisów maryańskich, Kongrega- | re powtarzamy, nie ręcząc oezywiście za jego praw- | stępnie akademię górniczą w Ieoben. Po zdaniu 


cya starowiejska jest pierwszą kongregacyą obywa- 
telską w Galicyi. Myśl do jej zawiązania podał w 
czasie wielkopostnych xrekolokcyj jeszcze w roku 
1891 $, p. Feliks Gniewosz, wice-marszałek sanocki, 
a prefektem kongregacyi jest od jaj założemia p. 
August Gorayski z Moderówki, marszałek  kreś- 
nieński, 


dziwość. Oto, co pisze wspomniany tygodnik: 
„Wedle przedstawienia stanu sprawy przez 
osoby zajęte przesyłką tego testamentu, nie jest 
rzeczą prawdopodobną, aby testament rzeczywiście 
skradziono. Nejprawdopodobniej wory, znajdujące się 
w wozie pocztowym, wskutek nienależytego zamknię- 
cia wozu, wypadły podczas jazdy, gdyż niektóre 


W dzisiejszych trudnych czasach, w których | przedmioty znalezione później zostały po drodze. 
liberalno-masoński duch wszelkich dokłada starań, | Zdaje się też, iż testament śp. hr. Hompescna, (któ- 


aby przez socyalistyczną agitacyę poróżnić lud z 
wyższemi warstwami, oderwać go od nich, a wziąć 
go w niewolę i jaramo wyzysku swego, zgromadze- 
nia takie niezmierną mają doniosłość. 

Sodalisi stejący na gruncie wiary, mają tu 
sposobność utwierdzić siebie w zasadach, które o- 
prócz wyższych religijnych korzyści, spotęgują i u- 
szlachetniają w człowieku siłę ducha i charakter 
do trwałej i skuteczaej pracy socyalnej Wymiana 
zdań usuwa tu niejedno uprzedzenie osobiste, nieje- 
den pogląd jednostronny, a działalność zbiorowa je- 
dnym duchem i jedną ożywioną dążnością nabiera 
siły i szersze dla prac swych zakreśliła koła. 

Sodalisi wysłuchali przed cudownym obrazem 
Matki Boskiej, ukoronowanym solennie 1877 r., raszę, 
podczas której przystąpili zbiorowo do komunii. Ks. 
biskup Glązer przemówił do nich z tronu swego w 


podniosłych słowach: jak ważnem jest życie z wia | 


ry, jak doniosłym i koniecznym jest dobry przykład 
klas wyższych dla ludu. 


Lud zgromadzony widząc tylu panów .korzą- 


znajdował się w zalepionej 


rego były dwa egzemplarze) wyleciał wraz z inny- 
mi przedmiotami z wozu i znajduje się u jakiegoś 
niewiadomego zaalazey, który może nawet nie zna 
wartości znalezionej przesyłki, lub który nie oddaje 
spodziewając się na tem coś zarobić. Treści testa- 
mentu nikt w Rudniku nie czytał, gdyż takowy 
kopercie, 
można wiedzieć czy w testamencie były pocz, nione 
zapisy na cele dobroczynne, lub kto był ustano io- 
ny spadkobiercą. — Zarazem zaznaczyć trzeba, iż 
wzmianka, jakoby tajemnicze zabranie worków pocz- 
towych, w których znajdowała się przesyłka z te- 
stamentem hr. Hompescha, stała w jakim związku 
z treścią testamentu, jest -zupełnie niewłaściwą, ca- 
łej bowiem rodzinie śp. hr Hompescha w wysokim 
stopniu na tera zależy, aby ostatnia wola śp. zmar- 
łego najściślej wypełnioną została”. 

Tramwaj elektryczny we Lwowie. Fabryka 
spirytusu Jakóba Sprechera i Spółki wniosła do 
prezydyum magistratu prośbę o zbudowanie odnogi 
kolei elektrycznej od budki mytniczej na Gróde- 


cych się przed Panem zastępów, przystępujących do | ckiem u wjazdu do alei kolejowej aż do rogatki 


tego samego stołu Pańskiego, zrozumiał, że 


jest | Gródeckiej, ewentualnie o udzielenie tej firmie kon- 


kość z kości bratem pana, a synem jednej matki i cesyi na budowę owej linii własnym kosztem. 


Kościoła, jednej matki ojczyzny. Zrozumiał, że po- 


Stacya ratunkowa we Lwowie uprasza o wy- 


winien z nim iść ręka w rękę w dobrej i złej doli, | prawki dla niemowląt, któremi musi się nieraz 
że ci, którzy chcą tę jedność i zgodę rozerwać, są | w pierwszej chwili zaopiekować. 


nieprzyjaciółmi Kościoła i ojczyzny. Oby jak najwię- 
cej zawiązywało się takich sodalicyj w kraju! wto- 
dy rychlej doczekalibyśmy się upragnionej nadziei 


Dentys!a-miliener Erans, dendysta nadworny 
wielu monarchów i arcyksiążąt, zmarł onegdaj w Pa- 
ryżu, pozostawiając 40 milionów franków majątku, 


wieszcza, którą zamknął w słowach: „Jeden tylko, į zdubytego blisko półwiekową pracą zawodową. 


jeden cud — z polską sziachtą, polski lud . 


Odczyty popularne. Pierwszy odczyt Towa- 


dlatego nie | 


wymaganych egzaminów, został górnikiem rządo- 
|wym, a od kilku lat zatrudniony jest w technicznem 
biurze salinarnem krajowej Dyrckcyi skarbu we 
KE Jeszcze w gimnazyum, jako młody chło- 
| piec, oddawał się obok zajęć szkolnych nauce gry 
j na fortepianie pod kierankiem profesora Blaschke'go. 
W latach 1891 i 1892 uczył się harmonii i zasad 
kompozycyi u Władysława Żeleńskiego, który na 
niego wywarł wpływ ogromny. Sam młody laureat 
przyznaje, że „jeżeli co umie, jeżeli utwory jego 
mają jaką wartość, winian to Żeleńskiemu*. Kom- 
pozycyi oddał się dopiero w ostatnich czasach. 
Pierwszy raz otrzymał nagrodę na koncercie Sta- 
nisława Niedzielskiego, rozpisanym przez redakcyę 
| Kuryera Codziennego za „Pieśń żałobną" na chór 
męski a capella. Z wiosną rb na konkursie lwow- 
| skiego Towarzystwa Spiewackiego, wyróżniono pono- 
wnie Kaczkiewicza za „Serenadę* na chór męski 
a capella, której przyznano zaszczytną wzmiankę 
‘i polecono ten utwór do wykonania. Wreszcie przed 
eas dniami został zwycięzcą na konkursie 
| warszawskiej „Lutni“. 

W zeszłym miesiącu wystawiono po ras pierw- 
szy w „Jheater an der Wien“ operę w czterech 
aktach Pucciniego P. t. „Cyganerya*, do której 
lbrete napisali G. Giacosą i L. Illika na tle ros 
mansu Murgera „Vie de Bohème“ (Żyee cygane- 
ryi artystycznej). W opracowaniu Giacosy i Iliki 
rzecz przedstawia się tak: W gkromnej pracowni 
artystycznej, na poddaszu, maluje ubogi artysta 
Marceli obraz swój „przejście przez Czerwone mo- 
rze“; z powodu wielkiego zimna, gdyż rzecz dzieje 
się wśród zimy, podczas Bożego narodzenia, musi 
zaprzestać pracy. Poeta Rudolf, z litości nąd mala- 
rzem i co tylko przybyłym zziębniętym filozofem 
Colinem, rozdziera manuskrypt świeżo ukończonej 
tragedyi i roznieca w ten sposób chwilowy ogień; 
dopiero wracający z miasta muzyk Chaunard wyba- 
wia ich z kłopotu przynosząc zarobione u pewnego 
Anglika dukaty, a także wino, jadło, cygara i drze- 
jwo. Radość ich przerywa na chwilę gospodara do- 
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Ustronie nasze jest daleko położone od kolei į rzystwa oświaty ludowej odbył się onegdaj w szkole | mu, żądając czynszu, ale artystom udaje się szczę- 


żelaznej, a niektórzy z sudalisów muszą sześć milą św, Anny przy licznym udziale publiczności. 


Dr, 


drogi, i dalej, końmi jechać. W b. r. trysnęło obfi-| Eugeniusz Romer przedstawił zajmujący i barwny 


te żródło, wydające dziennie 


przeszło 100 beczek | opis krajów polskich, dał pogląd na ukształtowanie 
czystej nafty, na gruntach starowiejskich. Dwa to-; się skorupy ziemskiej, bieg rzek, 


stosunki klima- 


warzystwa Landerbank i Belgijskie wiercą obaenia, | tyczne i podał rozwój historycznego podziału. Obe- 


niebawem mają rozpocząć inne towarzystwa. Okoli- 
ca nasza zdaje się być obfitą w naftę. Jeżeli ta 
nadzieja dopisze, spodziewamy się mieć wkrótce ko- 
lej żelazną, ile, że w sąsiedniej wsi Humniskach 
pokazało się także obfite źródło nafty. 

Od Dra Lisowskiego odbieramy następujące 
pismo : Szanowna Redakcyo ! Proszę uprzejmie 0 go- 


cenym rozdano wydrukowaną treść odczytu wraz 
z pięknie wykonaną mapką, co uważamy za bardzo 
dobrą nowość, wprowadzoną przez wydział Towa- 
rzystwa w tym roku. 

Koncert Towarzystwa muzycznego odbedzie 
się w piątek w sali „Domu Narodnego* o 7', wie- 
czór. Bogaty jego program obejmuje między innemi: 


Ścinność w swym dzienniku dla następującego wy- | koncert skrzypcowy Gnade'go, 2-gą symfonię Bee- 
jaśnienia : Powróciwszy z kilkudniowej podróży, | thovena, 8 pieśni Griega na solo barytonowe i or- 
w interesach kancelaryjnych przedsięwziętej, — do- I kiestrę i Mieczysława Sołtysa Krakowiak z niezna- 


wiedziałem się, że w niektórych dziennikach z po- 
wodu malwersacyi w Towarzystwie wzajemnych u- 
bezpieczeń w Krakowie przez b. prokurzystę działu 
życiowego tego Towarzystwa, Qzesława Kieszkow= 
skiego, popełnionych — zamieszczono uwagi, odno- 
szące się do mojej osoby, niezgodnie z istotnym 
stanem rzeczy, Na te uwagi oświadczam niniejszem, 
co następuje : NS. .£ s. 

1) Co do rzekomej odpowiedzialności mojej, 
jako zastępcy dyrektora, powołanego do zastępstwa 
tylko na dni kilka, lub kilkanaście, z przerwami 
i to rzadko, do załatwiania spraw bieżących, a nie 


nej doiąd a podobno bardzo melodyjnej jego opery 
pt. „Rzeczpospolita Babińska*, 

Slub. Dnia 20 t. m, o godzinie 7-mej wie- 
czór, odbędzie się w naszem mieście, w kościele 
00. Bernardynów ślub panny Maryi des Loges, 
córki Arnolda i Konstancyi z Wepników, z panem 
Michałem Wierzchowskin synem ś. p. Juliusza 
Wierzchowskiego i Anieli z Kłodzinskich. 

Niemiłe qvi pro quo wydarzyło się przed 
kilku dniami właścicielowi dóbr ziemskich p. Wi- 
ktorowi. Kupiwszy bilet II klasy, wsiadł we Liwo- 
wie do wagonu pociągu odjeżdżającego do Krako- 


śliwie z tego wywinąć przez upojenie go i wyrzu- 
cenie za drzwi; towarzystwo wesoło wychodzi, aby 
się zabawić w mieście, tylko poeta Rudolf pozostaje 
gam, Zjawia się teraz szwaczka Mimi, która prosi 
Rudolfa o zapalenie zgasłej świecy; przypadkowo 
gaśnie i świeca Rudolfa, która to okoliczność służy 
|mu do poznania i pokochania Mimi. 

W drugim obrarie przed kawiarnią „Momus“ 
poznajemy ruch i wesołe życie świąteczne w dziel- 
nicy łacińskiej Paryża, zamieszkałej przez studen- 
tów. Mimi i Rudolf ze swojem towarzystwem zaba- 
wiają SQ za resztą pieniędzy w kawiarni, a przy 
drugim stole Musetta, kochanka malarza Marcelego, 
smacznie zajada w towarzystwie „nowego znajome- 
go“, który nawiasem mówiąc dostarcza Musscie 
wielkich i wspaniałych kosztowności. Scena ta wy- 
ad zazdrość u Marcelego, ale Mnusette umie się 
! swego towarzygzą podstępnie pozbyć i przeprosić 

swego Marcelego, j 

Sceny trzeciego obrazu rozgrywają się przed 
gospodą za „Barrióre d' Enfer* (w dzielnicy pie- 
kielnej Paryża) w 4 tygodnie później podczas po- 
ranku śnieżnago, — Marceli żyje z Musettą zarabia- 
c na życie malowaniem szyldów. Rudolf widząc, 
że Mimi coraz bardziej zapada na chorobę płucną 
i że jej nie może otoczyć należytą opieką, wyjawia 
Mareeiemu zamiar opuszczenia jej. Mimi, która prze- 


m AAC 


do systematycznego kierowania całego interesu, O- |y Tuż za nim weszło do tego samego przedziału | czuwała swą bliską śmierć, przyznaje słuszność Ra. Í 


rzeknie Rada nadzorcza, jako kompetentna, do tego 
przełożone władza, a orzeczenia Jej ze spokojem 
oczekiwać będę. ìi 

2) O mandat zastępcy dyrektora nigdy, ani 
ustnie, ani pisemnie się nie ubiegałem, a mimo to 
mandat ten powierzyła mi Rada nadzorcza dwukro- 
tnie; — przyjąłem go nie dla korzyści, bo takowy 
żadnych korzyści nie przynosi, — lecz dlatego, by 


dwóch panów. 

— To niezawodnie on — szepnął młodszy z nich 
do drugiego. 

— Ostrożnie, a przekonamy się niezadługo — od- 
powiedział mu na to półgłosem starszy. 

Panu Wiktorowi zaczęło towarzystwo dwóch 

nieznajomych stawać się niowygodnem, zwłaszcza, 
że ci każdy ruch jego, każde niemal skinianie ba- 


służyć wedle sił instytucyi. Mandat ten, jak to do-| cznie obserwowali. Tak dojechali do Medyki. Pan 
tyczącym osobistościom wiadomo, chciałem kilkakro- ; Wiktor zaczął drzemać. 

tnie złożyć, lecz zawsze mnia od tego powstrzymy- — Ależ to niezawodnie Kieszkowski — powiada 
wano; obecnie zaś oddałem rzeczony mandat do | teraz jeden z tych pasażerów — rysopis listu goń- 


dyspozycyi Rady nadzorczej, chcąc w tej mierze zo* 
stawić jej wolność decyzyi 

3) Z Czesławem Kieszkowskim nie łączyły 
mnie ani stosunki przyjaźni, ani towarzyskie, ani 
finansowe ; — w przedsiębiorstwach jego nie brałem 
żadnego zgoła udziału, a widywałem się z nim tyle, 
ile wymagała potrzeba urzędowania. 

4) Udzielanie pożyczek hipotecznych zawisłem 
jest od Dyrekcyi, a nie odemnie, a odbywa się ono 
na podstawie uchwalonego przez Radę nadzorczą 


czego zgadza się prawie zupełnie. 
pan nam teraz, panie Kieszkowski ! 
Pociąg zajeżdża na peron przemyski, Starszy 

pan odchyla klapę surduta i okazawszy orzełka, 
służącego za legitymacyę dla agentów policyjnych, 
zbliża się do p. Wiktora i wypowiada sakramen- 
talne : 

— W imieniu prawa, aresztuje pana! 

— Mnie?! A AIA co? Fa 

— Proszę, oto jest list gończy i nakaz areszto- 


O nie umkniesz 
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regulaminu, a więc nie dowolnie, tem samem więc | Wania Czesława Kieszkowskiego, 


wszelkie rzekome protekcye są wprost wykluczone ; 


— To wszystko bardzo ładnie — odpowiada na 


nadto w sprawach, w których, jako Sade) t0 p. Wik tor — ale ja nie jestem Kieszkowskim, 

występowałem, prawa głosu nie miałem i mieć nie | ja jestem Wiktor. i Fr 

mogłem. — Tak, latwo można powiedzieć — wtrąca na 
5) O ustanowienie mnie tymczasowym zarządz- | to drugi agent — czy możesz się pan wylegity- 


cą magy konkursowej Czesława Kieszkowskiego nie 
starałem się, gdyż wówczas nawet w domu nie by- 
łem, a dowiedziawszy się o tem ustanowieniu, wnio- 
głem natychmiast do Sądu krajowego w Krakowie 

podanie o uwolnienie mnie od tego urzędu. 

Kraków, dnia 12 listopada 1897 r. 
Z wysokiem poważaniem : 

W. Lisowski. 
Maksymilian Gumplowicz, który tmi dniami 
usiłował we Wiedniu odebrać sobie Życie, — jak 
donoszą — starał się od dawna o względy pewnej 
powieściopisarki polskiej, zamężnej, przebywającej 
stale w Wiedniu. Pani ta afekta jego odrzuciła sta- 
nowczo i wskazała mu drzwi. Tknięty tem do ży- 
wego  Gumplowicz opuścił Jej mieszkania i przed 
drzwiami strzelił do siebie z rewolweru. 


Kula niej 


mować ? 

Wtedy p. Wiktor, przeszukawszy kieszenie, 
znalazł w nich listy, bilety wizytowe, „Oraz urzędo- 
we pozwolenie noszenia broni, wystawione na swoje 
nazwisko. To go zbawiło, gdyż agenci, przekona- 
wszy się o swej pomyłce, wynieśli się jak niepyszni 
z wagonu, przepraszając p. Wiktora za to zajście. 

Zmarli. We Lwowie: Antoni Wiehler, emer. 
oficyał Dyrekcyi policyi, w 84 r. życia; Kazimierz 
Kwiatkowski, żołnierz wojsk polskich z r. 1831, 
w 98 roku życią, 

$tan powietrza. T. o g, 8 vano + 8, w poł. 
+3 R., Bar. 769, Nieruchomy. Pochmurno. 


Myśli. 


dolfowi i żegna się czule i serdecznie z nim; równo- 
cześnie Museta, która robiła słodkie oczka do „no- 
wego towarzysza”, daje Marcelemu powód do no- 
wej i komicznej sceny zazdrości, która się kończy 
| shwiiowem zerwaniem ich stosunku miłosnego. 

| W obrazie czwartym przedstawiona jest znane 
inam z pierwszego obrazu pracownia na poddaszu, 
Malarz Marceli i poeta Rudolt zajęci są swoją robo- 
tą, ale myśli ich są przy Musecie i Mimi, które 
opuściwszy ich wyszukały sobie inne bogatsze od 
nich towarzystwo. Filozof Collin i muzyk Chaunard 
przynoszą dość lichą kolacyjkę, która wesoło zosta- 
je. spożytą wśród tańca i śpiewów. Ale nagle ko- 
| miczna sytuacya zmienia się w tragiczną; Musetta 
przyprowadza śmiertelnie chorą Mimi; Rudolf kła- 
dzie ją na łożu swojem, na którem nieszczęśliwa 
wśród ataku kaszlu suchotniczego, ginie śmiercią 
damy kameliowej, zostawiając stroskanego Rudolfa 
w rozpaczy. 

Libreciści, mieli może dobrze obmyślany plan, 
ale przy wykonywaniu go za mało mieli na oku 
wrażenie sceniczne i charakter osób. Niewiadomo 
dlaczego Mimi jest ogromnie sentymentalnie przed- 
stawioną, wskutek czego cała historya, zrazu jaka 
komiczna opera działająca, przy końcu nader silnie 
wzrusza nerwy widzów, znauszonych patrzeć, jak Mi- 
mi zwolna ciężkiej chorobie ulega. Podczas gdy u 
Murgera wszystko się skupia około czterech arty- 
stów: poety, filozofa, malarza i muzyka, tutaj na 
pierwszy plam występuje los szwaczki Mimi, około 
której wszystko się obraca. Idealna strona stosunku 
artystów do ich dziewcząt nie została należycie u- 
chwycona i skreślona tak, że właściwy urok poety- 
czny, tak często u Murgera napotykany, tutaj zo- 
stal zatarty. , 

W muzyce „Cyganeryi* Puccini przedstawie 
się jako nader wykształcony muzyk, pełen d-cha i 
temperamentu; jako nowy talent, pełen humoru i 
uczucia. w malowaniu sytuacyi i instrumentowaniu 
Jest on mistrzem, jakich mało; nigdzie nie naduży- 
wa głosu śpiewaka, ani nie grzeszy zbytniem uży- 
waniem dętych instrumentów. Rzadko gdzie można 


tr 
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|napotkać na tak muzykalną i delikatnie instrumen- | krzewski z Przeworska. M, Wierzchowski z Turki. 
Są moraliści, którzy odgrywają W Życiu rolę towaną scenę, jak duet miłośny między Mimi a Ru- 


naruszyła serca, jednak przeszyła lewe płuco i zra-| drogowskazów : wskazują drogę innym, ale sami po „dolfem w pierwszym akcie. Jako mistrz w instru- 


niła go niebezpiecznie, Desperat leczy się w szpitalu. Í niej nie idą. 


| 
| 


szającej scenie konania Mimi, gdzie Puccini, zwy- 
cięzko i odrębnie wystąpił, mimo podobnej sceny 
w „Trawiacie* Verdiego. W ogóle wszędzis poznać 
pracę prawdziwego muzyka, który umie motywy 
przekształcać i przeplatać, jak w mistrzowsko skom- 
ponowanej ostatniej scenie trzeciego aktu, w której 
z jednej strony Rudolf i Mimi śpiewają dust miło- 
śny, z drugiej strony, rozgrywa się komiczna scena 
zazdrości między Marcelem a Musettą, 

Przyjęcie tego dzieła ze strony publiczności 
w Wiedniu, było — jak już wspomnieliśmy — przy- 
chylne. Orkiestra, pod kierownictwem uzdolnionego 
kapelmistrza Millera, grała dobrze. Pani Francós 
Saville, z paryskiej opery komicznej, przedstawiła 
się w roli Mimi jako znakomita artystka dramaty- 
czna, z pięknym głosem lirycznym, nadającym się 
szczególnie do tej roli. Postać Rudolfa odtworzył 
doskonale p. Naval, artysta nadwornej opery ber- 
lińskiej. 


Teleeramy Przeglądu. 


Brzeżany 16 listopada. Liczne zgromadze- 
nie członków Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń udzieliło panu Klemensowi hr. Dziedu- 
szyckiemu, członkowi rady nadzorczej, wotum 
ufności i wyraziło podziękowanie jednogłośnie. 

Konstantynopol 16 listopada. Jeżeli Porta 
do czwartku nie da zadośćuczynienia żądane- 
go przez ambasadora austryackiego, w takim 
razie nie tylko wyjedzie stąd ambasador z oa- 
łą rodziną, ale zastosowane zostaną także środ- 
ki przymusowe, którym i ambasador br. Calice 
zagroził. 

Bombaj 16 listopada. Dżuma sroży się w 
Poana i w całej okolicy. Prawie cała ludność 
wyniosła się z miasta. 

Wieden 16 listopada. Delegacya austryacka 
odbyła dziś w południe pierwsze posiedzenie. 
Niemiecko-narodowi, chrześcijańsko - socyalni i 
niemiecko-postępowi poczynili pewne zastrzeże- 
nia. — Prezydentem wybrany zestał Franciszek 
hr. Thun (były namiestnik Czech) 35 głosami 
na 36 głosujących. Opozycya niemiecka rzuciła 
sześć kartek białych. 

Wiedeń 16 listopada. Przedłożony dziś de- 
legaoyom preliminarz wydatków wspólnych na 
rok 1898 wykazuje ogólne zapotrzebowanie 
161,185.025 zł., na to jest pokrycie 2799.277 zł., 
pozostaje więc do pokrycia 158,385.748 zł. — a 
zatem o 542.28) zł. więcej, niź w roku ubie- 
głym. 

Z wydatków tych wypada na ministeryum 
spraw zagranicznych 4,012.900 zł., t.j. o 32.500 
zł. więcej niź w ubiegłym roku, na zwyczajne 
wydatki na wojsko (ordinarium) 125,634.421 zł., 
ną nadzwyczajne wydatki na wojsko 11,980.407 
zł. — Ordinarium marynarki wynosi 10,568.060 
zł., extraordinarium 3,918.200 zł. 

. A zatem całe zapotrzebowanie ministeryum 
wojny wynosi 152.046.088 zl., z tego ordinaryum 
136.197.481 zl, jest więc o 2.952.780 zł., wyższe niż 
w r. 1897, Extraordinaryum wynosi 15.898.607, jest 
o 2.498 780 zł. mniejsze niż w roku bieżącym. W 
rezultacie więc wydatki ministeryum wojny 
zwiększyły się tylko o 454.100 zł. 

Nadwyżkę dochodów celnych, mającą słu- 
Żyć na pokrycie tego zapotrzebowania, prelimi- 
nowano na 53,598,830 złr., — ponieważ zaś na 
r. 1897 preliminowano ją na 650,578.180 złr., 
przeto na rok 1898 preliminowano ją wyżej 
o 3,025./60 złr. 

Obie poło aństwa mają zatem pokryć 
102,691.120 a F o 2.433.810 złr. rej niż 
w roku bieżącym. Z tego przypada na Au- 
stryę wydatek 71.883.784 złr. (o 1,703.667 zir. 
mniej niż w r. 1897), 

. Nadto zażąd ne będą na rok 1898 dle mi- 
nisteryum wojny nadzwyczajne kredyty 750.000 
zł, a jako uzupełnien e za rok 1897 dla mini- 
stersbwa spraw zewnętrznych 302 800 zł, dia 
ministerstwa wojny 7,843.600 złr., razem 
8,151 400 zł. 

Prseliminarz krajów okupowanych wyka- 


i 
zuje zapotrzebowanie netto 3,489.000 zł, więc 
nieco mniej, niż w roku bieżącym. 


ARR a W z EE EW TE EO 


, Wspomniane kredyty dodatkowe admini- 
Siracyi wojskowej za r. 1897 w kwocie 7'/, mi- 
liona, spowodowane zostały sprawieniem broni, 
materyału wojennego i robotami  fertyfikacyj- 
nemi ze względu na ogólną sytuacyę politycz- 
ną, zwłaszcza na półwyspie bałkańskim z koń- 
cem r. 1896 i z początkiem r. 1897, o czem 
otrzymają delegacye bliższe ustne wyjaśnienia. 

„Podniesienie ordinaryum wojskowego mię- 
dzy innemi motywane jest kreowaniem nowych 
5-ciu posad jenerałów dywizyi, stopniowe m po- 
większaniem liczby koni i zwiększonemi wy- 
datkami na amunicyą i naboje do próbnego 
strzelania. 

Z extraordynaryum podnieść należy dal- 
szy kredyt 2,40U.000 zł. na fortyfikacye, 90.000 
zł na ubezpieczenie granicy w południowej 

Dalmacji, dopóki potrwają nadzwyczajne sto- 
sunki, jakie miały miejsce w r. 13597. 

Zarząd marynarki domaga się 750.000 zł. 
Jako pierwszej raty na budowę okrętu dla obro- 
ny wybrzeży, który kosztować będzie 5 milio- 
nów, tudzież dodatkowego kredytu 123.660 zł. 
na pokrycie wydatków poniesionych podczas 
tegorocznej epidemii tyfusowej w Poli. 

Przedłożone delegacyom zamknięcie ra- 
chunkowe cłowe za rok 1895 wykazuje do- 
chody 58,711.v02 zł., a więc o 6,171.282 zł. 

więcej aniżeli preliminowano. W roku 1896 
nadwyżka dochodów z ceł wynosiła 4,490.147 zł. 
MAEI LAS POK SKO ZOZ R T AAS S 

HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restaurucya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali duia 16 listopąda. W. hr. Bawo- 
rowski z Ostrowa. E. Augustynowiczowa z Wosz- 
czańca. St. Łukasiewicz z Winiatyńca, Dr. K. Piąt- 
kiewicz z Czerniowiec. T. Studnicki z Kormanicy, 

Wład. Żeleński z Pogorzycy. W. Btruszkiewicz z 
Wiednia Dr. G. Bielański z Krakowa, R. Bauman 
z Bochni. M. Hoffmann z Pragi Dr. A, Meller z 
Stanisławowa. 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Place Maryacki, 

Przyjechali dnia 16 listopada. Hr, K. Dzie- 
duszycki z Siechowa. Hr. Potocka z Rosyi. T. Ho- 
rodyski z Komarowa, L. Kriser z Wiednia. R. Gro- 
cholski z Rożysk E. Scott z Ropieski. 


HOTEL EUROPEJSKI. 


ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 16 listopada. Dr. Wł, Czay- 
kowski z Przemyśla. ©. Sala z Wysocka. T. Za- 


J. Teltsch z Stanisławowa, Ke A. Tupczyński z 
Krakowa. A. Szczurowswi z Jarosławia, F. Fleszar 


mentowaniu, malowaniu elegijnych sytuacyi, wystę- | z Łańcuta. A, Stankiewicz z Wolicy. L. Oppenhei- i 


Czapeczki, zarękawki i kolnierze futrzane poleca 


magazyn nowości 


E. MACHAYSKI 


Hamburga, 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plae Maryaeki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. C. Praksch) 

Przyjechali dni» 16 listopada. B. Wierzehley- 
ski z Kabarowie. A. Gajewski z Romanowa. St. 
Kędzi rski z Maryszczowa. A. Mazur z Trynczy. 
P. Müller A. Opel, J. Brill, P, Greiner, J, Gauste- 
rer, F, Schweitzer, J. Weiss M. Eiseuschim] z Wie- 
dnia, Kap. Filipowski z Brodów. Br. Banhidy 
z Tryncay, P. Terlecki z Tarnopola, C. F, Puschner 
z Klösterle. Fr. Bayer z Schlaggenwaldu. K. Pie- 
trzycki z Komarna. A. Piechowicz z Kołomyi. Fr. 
Wroński z Grybowa. 


CO O ME) 
NADESLANE. 


Stryj! Hotel Dienst! Stryj! 


naprzeciw dworca kolei, wykwintnie urządzony. Ceny przy- 
stepne. Właściciel Stanisław Dienstl, restaurator kolejowy. 


Lekarz chorób nosa, uszu, gardła i płuc 


Dr. GA. Wezeieniecki 
przeprowadził się na ulicą Akademicką |. Il obok 
Kasyna miejskiego. 


Kancelarya adwokata 


Dra Czemeryńskiego 
została przeniesioną da domu przy ulicy Gro- 
dzickich liczba 4. 


O. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank Elipoteczny 


przeniósł 
KANTOR WYMIANY oraz DODZIAŁ DEPOZYTOWY 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie 
gmachu własnago do frontowych lokalności 
w parterze, 


ODDZIAŁ DEPOŁYTÓWY 
przyjmuj wkłady i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuja do przechowanua pa- 
piery wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 


DEPOZYTA SGHO4KOWE (Safe Deposits.) 


4a opiatą 25 do 35 sir. aw rocznie, de- 
pozytatjusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
osrnej sahowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kiuozem gdzie Oezpiecenie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienia lub wakue ; 
dokumenty, 

W tym kierunku poczynił Bank hipo: 
teczny jak najdalej idąca zarządzenia. 

Przepisy odnosząca sią do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bszpłatnia w od- 
dziale depozytowym. 

EE EZ RAA 

Lwów 16 listopada. (Z Izby handlowej). 

Akeyo za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 211.50 do 214.50. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 59050 do 393.5u. Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 385.— do 395.—. Akcye garbarni w Hzeszo- 
wie po 200 zł w. a. 200.— do 210, —, 
gonów w Sanoku 260.— do —.—. 

Mlunety. Dukatcesarski 5.63 do 5.78, Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 959 de 9.60. Rube! rosyjski 
papierowy 1.21-60 do 1 2560. 100 marek niemieckieh 58.65 
do 59,15, 

DiD a CK 
RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem ! października 1897 (czas 
środkowo-europejski ). 


Tow. budewy wa- 


RE yy r i 
posp osa b. * 
pz Pa PE . 
SE DER Də Lwowa: 
[772047] 7 Podwołoszysk ma dworzec Podramez © 
3-30] Z Podwołoazysk aa dworzec główny 
5-10 Z Krakowa (Wiednia, Rerlina, Wracławia, War- 
| | gagy), r Orłowa, Chahówki, Jasła prees Rre- 
| SŁÓW 
= | 2 Tekan, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna i Kałussa) 
4-51) Z Janowa 
7.5] ó 'Tarmopola i Brodów na d=orzac Pedramcza 
54 8-05 Z Ławocznugo (Pesztu, Kałusza, Uhyrawa i Btryja) 
k 9-15] £ Tarnepela i Rrodóm na dworzes główny 
= FE Ze Sokala 1 Rawy ruskiej 
= 8-10 Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wresławia War- 


szawy, z Orłowa, Pesztu) Ohyrewa 

Z Jaresławia 

Z Janowa 

Z krakowa, (Wiednia, Ohabówki, Rawy r., Bambara) 

Ze Skotega 1 Stryja, 4ałusza i Chyrawa. 

Z Uzermowiec, (Rumunii, Husiatyna i Kałuazz) 

Z Podwołoczysc Brodów, Kepyczyniee, Huniatyna, 
na dworzec Podzamcze 

Z £edwołoczysk, Bre:ów, Kopycryniee, Hunsiatyna, 
na uworzec główny 

Z Sokala, Bełzca i Juronławia przez Rawọ ruską 

£ BEodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Pedwysorieko, 
Brodów, ua dworzee Podzamcze 

Z Ickan, (Rumunii, Kozewyj 

Z Podwołoczysk (Kljewa, Odessy), Pedwynokiaga, 
Brodów na drorrec głowny 

Z Krakowa, ( Wiednia, Berlina, Wracławia), Wieli 
czk, Urława, Rozwadowa, Nadbrreria, Sambera 
i Cbyrewa przez Przemyśl 

Z Hrakewa, (Wiednia, 7 rosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoku, Jasła przez Rresz. i Rawy r przez Jarosław 

Z ic< n, Buczawy, Radowiec, Nowosialiey i aałuara 

Z Krakuwa, (Wieduia, Bwrlina, Wrocławiu, War- 
azawyj Wiełicami, Rawy ruskiej pizez Jarezław 
Orłowa, Mazauy, Jasia, Kroena, Iwoniczu, Ry- 
m newa, neZ0-l.kbvreza p zwa Frzurmyń. 

4 Pedwołwczysk (mijuywa, Udussy) Hrouów, Kapy- 
czyuieć 1 Fedwysekiegu ua dworace Pod.amera 

Z fekan, (Rumual , Śwobe'y r., Husi- tyna, e4awy) 

£ Pedwołeczysk, (Kijewa, Udesay, Kiadów, Kapy- 

| czyniec i Pudwysokiego na dworzev główny 


leS 
ma f Ro 
* mo 
c n m 


[O 
rx 
LJ 
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Ze BLolego, Stryja ı Chyr wa 
Z Ławoeznego (resztu) Wtryja i Kałusza 


ze Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrewa, Bambera, Ror- 
wadewa, Nadbrzezia, Baneka, Rymanewa, Iwo- 
nieza, “rosna, Rawy ruskiej 

De Ławocrnago (Munkacza, Pesrtu) Ohyrowa 

Do Pedwołoczysk, Brodów, Pedwynekiege r dw. gł. 

De Icam, Jass, Bukaresztu, Korowy, Buesawy 

Do Podwełocz , Rredów, Pudwysokiego % dw. Pedr. 

Do lekam, Rórósmecó, Huasiatyna, Nowosieliey, Ber- 
hometu, Radawiec i Bunzawy 4 

Do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) Res- 
wadewa, Nadbrrezia 

De Janowa 

Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Mane- 
ka, Chyrowa, lwanicza, ! ymanowa, fitróżege | 
do Pesstu 

Do Skalago, Hrebanowa, Kałuaza I Chyrewa 

Do Sokala, Rawy ruskiai, Bałzcą i Jaresławia 


4:4! 
5:20 
6 00 
6:10 
6:12 
ex 6-45 
8:40 
~ 8:50 
8:55 
— 920 
— 9:25 
usm 10'05] po Padwełoczysk, Brodów. Ropyczyniae, Husiatyna 
Pedwysokiege x dwarca głównaga 
- 40:27] Do Podwołeczysk, Brodów, Podwysskiego, Kopyszy- 
niec. Hnsiatyna z dworca Pedzamcza 
— 10'45] Da Ickan (Jasa. Gatacn, Bukaresztu) Kezowy, 
4:55 Do Padwełaczysk, Brodów z dworca płównege 
2:08 De Podwcłeczysk, Bradów x dwerca Pedzamcze 
2:40 Do Czerniowiec, (Rumunii), Huniątynu, Kałuara £ 
2-50 
= | 3 
= 3:05 
z | 4-4 
— 
LE | ca 
- 1:05. 
— 1:25 
p= 1:30 
| 147 
1:45 
10-30 
10:50 
m nicza, Sameka i Jaala 
11:00]| Do Pediwełeczyak, redów, Kepyczyniać i Hnaia- 
14-27 tyma z dworca główoega 
a. rail Da Pędwełęczysk, Brodów, Kopyczyniee i Huaiaty- 


Ickan. 


Do Erakewa, Wiednia, Wrecławia, Berlina, Ra 
„oj o, qesktel: Jasła i Obabówki © „zt 
„| Do Jumewa 
Do Stryja 
De Jarosławia 


Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, Bar- 

k lina, Pasztu) Orłowa przez Tarnów 

> Do Bekala, Rawy rnskiej 

jj o Tarnopala z dwarca głównege 

Da Ławecznage (Pesztu) Ohyrewa i Kałnaza 

De T.rncpela r dwęrca Pedramcza 

De Janewa 

De Ickan (Rumunii) Husiatyna, Kałusza) 

De Krekewa (Wiednia, Warszawy i Berlina) Cha- 
bómki, Rozwadewa, Chyrewa, Rymanewa. lwe- 


na r dworen Peędzamcga 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od czazą 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej. 
skiego równa się godz. 1336 podług zegaru lwowskiego, 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 


' objęte są tlustemmi ramkami. — Biuro informacyjne € k, 


kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja l. 8 
Imperial), udkiaja yii waprawach kolejowych, wę 
dajo wa rsdzaja bilety jazdy i rotkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym 


Lwów 


róg ulicy Jagiellońskiej 


i Trzeciego Maja. 


å>» 
"KTO WINIEN? 
POWIESC 


E. BRADDONX. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ciąg dalszy). 


— Ależ Izia! — zawołała pani Aspinall. Trze- 
baż przecia myśleć o Izi. Nie powinieneś pan 
jej pozbawiać największego panieńskiego try- 

- umfu jakim jest weselny występ. 

— lIzią nie pragnie żadnego występu. Zapo- 
minasz pani, że jej położenie jest nieco drażliwe 
ze względu, że tak niedawno była zaręczoną z 
Mortonem Blakiem. 

— A! westchnęła wdowa. Szkoda, że się to 
małżeństwo zerwało. Ale rozumiem, że czło- 
wiek pańskiego stanowiska niermógł przezwy- 
ciężyć swoich uprzedzeń do przemysłu. Przy- 
tem p. Haldimond jest niepospolicie miłym i 
rozumnym człowiekiem Pochodzi z dobrej ro- 
dziny i ma wyborne kolligacye. Niemożna mu 
nie zarzucić. Przypuszczam, że mnie pozwo- 
lisz pan być na ślubie, zważywszy, że znałam 
kochaną Izię od dziecka? 

— Bardzo nam będzie miło, jeżeli zechcesz 
pani zaszczycić nasze towarzystwo. 

— A! pan niewiesz jsk żywo interesuję się 
tem drogiem dziewczątkiem! — westchnęła 
pani Aspinall, wspominając jak bardzo pra- 
gnęła zostać macochą tego drogiego dzieciątka, 
1 jak ją sromotnie zawiodły jej nadzieje. 

— Lord Blatchmardean z synem przyrzekli 
nam też swoją bytność. Lady Frances będzie 
druchną Izi. 

— Jakto — jedyną druchną? 


ciółką, która jakby siostrą była dla niej w 


— Tak, ale zarazem jej serdeczną niej w 


Woda Fiołkowa 


| 96 


handel sukna Bardzo bogaty 


i towarów wełnianych 
pod frma 


dm Wallach | Sya 


Lwów Rynek 33. 
poleca 


na I. piątrze 
salon kanfekcy! damskiej. 


Resztki I wysortewane towary 


we Filji obok mego magazynu we 
Lwowie plac Halicki I. 2 A. 
A. Krzysztefowiez. 


rowska 12. 
Najsławniejsze obuwie mozna do- 


Domtyca we wszyst ksiegarnia. 


BŁAWATEK | SEE 


pięknych uletnych wierszów 1 bardze 
praktyczny 


Poradnik dla Pań 


traktujący jak utrzymać : 
„PIĘKNE OCZY*, „ŁADNE ZABKI“, 
„BUJNE WŁOSY”, uczący również 


o Miłym Orładzie, Grstownej Tealecie itp. 


Okładke zdobi prześliczna winieta 
„bławatków 
Gena GO ct. 
Po przesłania przekazem pecztewem 58 et 
makatocania przozyfkę franea 


sprzedaje po cenach bajecznie tanich Drakarała narodowa $t 
Lwów. — Hotel Żorża, 


A rzysztefo i Neżyce 
5 pokoi z przynależytościami, Braje-jdo strzyżenia bydła 
Liczby d» wypalania bydła na rogach, 
grntr. po zł. 8, Kółka do zakładama w 


dniach smutku. Czyż nie lepiej mieć taką je- 
dną druchnę, niż dziesięć płóchych dziewcząt, 
które więcej myślą o swoich strojach niż o 
pannie młodej ? 

— To prawda,— przyświadczyła pani Aspi- 
nall. Fauny Grange jest wielką realistką; — 
ma trochę szorstkie i męzkie obejście. Nie jest 
to mój ideał — ale przyznać muszę, że ma 
charakter bardzo prawy i pewny, na którym 
można polegać. Zdawało mi się dawniej, że 
się podkochuje w Mortonie Blaku i myślałam, 
że to będzie dobrana para, bo stary lord jest 
doszczętnie zrujnowany. Ale wybadałam ją 
kiedyś, i okazuje się, że ani jej to w głowie. 
Przyznała, że dawniej lubili się bardzo, ale jej 
to zupełnie przeszło z wiekiem. Zresztą nie- 
chciałaby zapewnie serca, którym wzgardziła 
druga; choć panna bez szeląga posagu nie po- 
winna być wymagającą. 

Nadszedł dzień ślubu, i Izia skromnie, 
lecz gustownie ubrana w jasną, perłową, po- 
dróżną suknię, w słomianym kapelusiku, z je- 
dną tylko gałązką pomarańczowego kwiecia 
wpiętą w fałdy bogatej koronkowej chusteczki 
wdzięcznia udrapowanej na obcisłym staniku, 
udała się przez pola do wiejskiego kościółka, 
wsparta na ramieniu swojego ojea. Za nimi. 
lord Blatchmardean prowadził panią Aspinall 
wystrojonęą w nową suknię od Wortha, którą 
usiłowała podbić ostatecznie kamienne serce 
sir Everarda. Suknia ta złożona nawpół z je- 
dwabiu, nawpół z miewiącego aksamitu była 
najmodniejszego zielonego koloru, do którego 
dopasowanym był kapelusz zdobny w pęki 
strusich piór. W sukni tej, kapeluszu i szwedz- 
kich rękawiczkach aapiętych na dziesięć guzi- 
ków, piękna wdowa czuła się na siłach stawić 
zwyciązkie czoło wszystkim krytykom. 

Izia dowiedziawszy się o jej zamiarze ucze- 
stniczenia w ślubnym obrzędzie, zaprosiła rów- 


Usuwa z twarzy pryszczy, liszaje, tra- 
dziki, pierschnienia i łuszczenie skóry, 
wygładza smarBzczki, pory i doły ospo- 

Twarz odświeża, ubiela i wydeli- 
kaca. Cena 1 złr. 


we. 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ulica 
Halicka 11. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Listopada 1897. 


nież miss Pawker, to też użyteczna Luiza znaj- 
dywała się także wśród weselnego orszaku, wy- 
glądające bardzo korzystnie i elegancko w sta- 
rej sukni swojej chlebodawczyni odświeżonej i 
przerobionej na jej figurę. Lady Fanny w bia- 
łym kaszmirowym kostiumie, z małym tocz- 
kiem kokisteryjnie narzuconym na chłopięcą, 
ufryzowaną główkę, z bukietem szkarłatnych 
geranii i białych stefanotisów przypiętym do 
piersi, była śliczną i uroczą jak zawsze. 

Biedny Beville podający ramię Luizie, wy- 
glądał jak ofiara wleczona = ołtarze. Ciężko 
mu było na duszy stawać za świadka szczęśli- 
wszemu rywalowi, który zdobył ukochaną przez 
niego kobietę; choć ci co go znali, wiedzieli na 
pewne, że się prędko pocieszy 

Biskup miejseowej dyecezyi był najserde- 
czniejszym przyjacielem Artura Haldimouda, to 
też sam oświadczył się z chęcią poblogosławie- 
nia jego małżeństwa. Szary, ubogi kościółek 
był cały przybrany kwiatami, a każden wie- 
niec plotły wdzięczne ręce pracujące ochoczo 
nad uświetnieniem weselnego dnia ukochanej 
przez wszystkich panienki. A kiedy ceremo- 
nia ślubna skończyła się, Izia przy dźwiękach 
weselnego marsza Mendelsona, przeszła wspar- 
ta na ramieniu męża po ścieżce zasypanej leśne- 
mi, woniejącemi kwiatami. 

Przy wyjściu z kościoła sir Everard podał 
ramię lady Fanny, a pani Aspinall, która dość 
już miała lorda Blatchmardeana i jego rozmo- 
wy o żniwiarkach i lokomobilach, przywła- 
szczyła sobie despotycznie Biskupa. Młoda pa- 
ra prosto z kościoła musiała jechać na staeyę 
do Highelere, aby trafić na pociąg odchodzący 
o pierwszej do Londynu. 


— Może zimą, kochanie moje, jeżeli cię twój 
mąż przywiezie do Algeru. 

— Rozumie się, że tak. Wszak zawieziesz 
mnie do papy, Arturze? Przyrzekłeś mi to; 
pamiętaj. 

— A kto to przed chwilą przysięgał posłu- 
szeństwo; ty, czy ja? — słodko uśmiechnął się 
do niej mąż. — Ale już ja z góry wiem kto 
kogo słuchać będzie. Tak, ukochana moja, za- 
wiozę e ę do Algeru. Gdybyś zażądała, abym 
cię zawiózł na księżyce, jeszezebym popróbował, 
chośbym pswnie kark skręcił w tej podróży. 

— Ale ja nie żartuję, Arturze. Gdziekolwiek 
papa spędzać będzie zimę, tam muszę go od 
wiedzić. 

— Stamie się zadość życzeniu twemu, uko- 
chana moja. 

Tu panna mloda raz jeszcze rzuciła się 
w objęcia ojca i zaczęła się żegnać z obecny- 
mi. Potem wsiadła do karety, obok męża, i ko- 
nie ruszyły z miejsca słoneczną drogą, w któ- 
rej długo towarzyszyły młodej parze radośne 
wiwaty zebranych groma 'nie i odświętnie po- 
strojonych wieśniaków. 

— Co ja nieszczęsny pocznę bez niej? — roz- 
myślał w duchu sir Everard. — Ale Bogu 
dzięki przynajmniej jest szczęśliwą. 

Mały orszak weselnych powrócił do Fair- 
view na sute śniadanie, podczas którego wy 
chylano szampanem toasty na cześć nowo za- 
ślubionych. Sir Everard sili] się udawać weso- 
łego, ale Fanny Grange, która nauczyła się 
czytać z jego twarzy, czuła, że zadawał sobie 
wielki przymus i żə miał serce ciężkie w piersi 
jak ołów. Pani Aspinall, ufna w wrażenie ja- 
kie musiała wywrzeć jej zielona suknia i na 
złotawy kolor ufarbowane włosy, była wesołą 


— QOjeza — szeptała Izia, tuląc się do ojca |i ożywioną za wszystkich i nie szczędziła ba- 
nalnych pociech swoich gospodarzowi domu, 
|od czasu do czasu zalotnie zwracające się do 


w ostatnim pożegnalnym uścisku u bramy — 
kiedyż się znowu zobaczymy ? 


Jan Ihnatowicz 


KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. 


Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


dział literacki, wiele 


Jyrek 


Manieckiego i Bpł. 


po zł. 2.25 i 250. 


E FEE TA OCZY POD Z a R 000 A AC PC 0 ŻA DPT O | Kom wt a a ZAMACH, 
OSZUSTWO! %3 a 


niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladujg etykietę skawmych tutek Nle- 
niojowkiciego. Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. $ 


Lwów ul. Akademicka L 3. 
W tym tygodniu: PETERSBURG. 


l 


Wstep 10 ct. 


(r kupiecki 


wielkiego zakładu przemysłowego z nienaganną 


przeszłością, w, kształcony fachowo, w sile wie- 
ku, Polak ze zn:jomością języków, poszukuje 
odpowiedniego stanowiska. 


otrzymaliśmy właśnie transport 
t polecamy po cenach najniższych 


Rogóżki kokosowe 


w kilku szerokościach 
Przedściółki 
Przedżełóchi ceratowe w ró- 

¿nyoh deseniach i rezmiarach 


na ściany i przed łóżka | 
Ceraty ma stoty i moble | 
Wszystko bardzo gustowne i 


Friedrich i Beacack 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 4| 
obok cukierni Wgo Grossa. 


| 
| 
EKOJOWSIKAEGO. szczotkowe i pleeione w różnych | : 
elegancki kalendarz dla Pań A YA ~ T A ai i e wielkościach Bo” 
na r. 1898 poza) note =] grodsisi kokosowe RER >, 
: tod . w 7 adriki z no'enm f 
lat istniejący obejmuje : 4% anorzma cesarska hopik pE Tiig on: 3. Boyso 


w £ imeleum 


soveca w Jiczynie w Uze=| ; 
chach jest jedynym uznanym środkiem 
celem wywołania bujnego porostu i pozby- 
cia sie przykrych łupieży, flakon 2 ko- 
rony, od 8 tlakonów franko. 


dostojnika kościoła. Pieniące wina otwarły upu- 
sty jej wymowy; spoglądała też na wszystkich 


obecnych nieco z góry, czując się być duszą 


całego zebrania; mówiła dużo, przeważnie o 
sobie i o swojem dawnem pożyciu małżeń- 
skiem, wyliczając książąt krwi i wszystkie zna- 
komitości, z któremi przyjaźniła się podczas 
swego pobytu na kontynencie. 

— Mieliśmy prześliczną willę w Posilippo i 
przyjmowaliśmy u siebie najlepsze towarzystwo 
z Neapolu. Biedny Bomba i ja byliśmy z sobą 
je brat z siostrą. Zwierzał mi się ze wszyst- 

ich swoich planów; miał on istotnie niepospo- 
litą głowę. Nienawidziłam zawsze Garibaldiego 
i wszystkich jego niedorzeczności o zjednocze- 
niu Włoch. Kraj dąży stale do upadku od 
chwili, kiedy go opuścili Burboni. I królowa 
była też bardzo miłą i przyjacielską. Tak; roz- 
koszne dni spędziliśmy niegdys w Posilip po. 

Tu pani Aspinall westchnęła i pozwoliła 
Seroopowi nalać sobie siódmy kieliszek szampa- 
na. Myśli jej nieco zamroczone z coraz więk- 
szem rozczuleniem zaczęły się zwracać ku prze- 
szłości. | 

— A drogie Holly Hill.. rodzinne moje miej- 
sce! Ekscelencyo — rzekła, zwracając się do 
Biskupa — czy znasz południową Irlandyę? 

— Tak, pani, spędziłem tam raz bardzo przy- 
jemnie kilka dni, korzystając z uprzejmej i 
szczerej gościnności ziomków pani. 

— Jakże mi to miło słyszeć! Nie ezęsto 
wspominam o moich rodzinnych stronach, ale 
całe serce moje lgnie zawsze do nich z tę- 
sknotą. Drogie Holly Hill... wyglądające z wzgó- 
rza na tę cudowną, błękitną rzekę. Tam ujrza- 
lam życie.. tam porodzili się bracia moi i 
Siostry... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i i fl. do nabycia we wszystkich 

aptekach. Tego 


powszechnie ulubionego środka 
domowego 


należy zawsze żądać tylko w bntel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
"marką „Kotwicą“ z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny. 

Apteka Richtera pod złotym 
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RK RE AL 


Masty jsp-hztie 


ge Ramki na gazety 
w wielkim wyborze 
Kreda do kijów 


Plasterki i klej 
skórek na kije 

Plaster jedwabny 
podklejania sukna 


zamówienia 


Knorra 


Piatnika 


|Szachy, Domina 


Kości de gry 


ważne 


‘dla kawiarń, restanracyi itp. 
Skórki do kijów bilardowych 
Kreda de tabliczek 


Kaule i kije bilardowe tylko na 


| 
Banty do bilardów jaketeż 
Karty do grania z fabryki F, 
Sztomy i marki preferansowe 
Ą > || Kasetki na marki i sztony 
wyciągi zupne j 


w pakietach na sześć porcyi z ĮS7achownice ceratowe 


stat we [Lwowie tylko u Micliel-|nozdrza buhajom po ct. 35, 60 i 80 poleca 
atädterów ul. Karola Ludwika 27.|Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
nowo wybudowany hotel Beile vue).|we Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw 


Łaskawe oferty pod A. X. 100 do 
Administracyi „Czasu* w Krakowie. 


przepisem użycia. 


pelecajs po cenach najniższych 


Friedrich i Beacock 


iwem w Pradze. 


BULIO 
z dziczyzny i drobiu kilo po 5 zł. 
pół kila 450 własnego wyrobu. 
Felicya Seidler w Krynicy. 
Zapłacę dobrze za odstąpienie 
|  kolektury loteryjnej lub 
| koncesyi 


na Biuro wywiadowcze we Lwo- 

wie Adres: Emeryt ze Lwowa 

poste restante w Głołogórach koło 
Złoczowa. 


r 


do naklejania | 


zielony do; 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 


506 sągów drzewa sosnowego po- 
trzebuje Zakład kapielowy św. Anny we 
Lwowie. Oferty tamże. 


Mieszkanie przy ul Karola Ludwi- 
ka l. 5, w domu Stromengerów, 7 pokoi, 
salon i przepokój i kuchnia na 1 piętrze. 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz 
do wynajecia. 

Wszelkie reboty cyzylerskie wyko 
nuje najtaniej i najdokładniej według wzo- 
rów artystyczna prac -wnia bronzownicza 
Wilhelma Sknurzyla. (wów Halicka 15. 

A Perskie dywany w wielkim wybo- 
rze, Lwów ul Konernika 1 5. 

Familijną najlevsza Leruate uwieŻą, 
pół kilo 1.60, 1.70 i 2 zł poleca wyłączny 
skład herbat A. Singer Lwów Sykstuska. 

Majątek ziemski okeło 1200 morgów 
w czem około 700 morgów lasu na sprze 
daż za 150000 złr. Położenie wygodne 
Btacya kelei w miejscu. Bliższej wiado- 
mości udziela kancelarya Drów A. 
i Z. Aisiewriczów, Lwów ul. Kościusz- 
ki 16. Poirednictwo wyklaczone, 

Bony Niemki tudzież klacznice, 


gospodarczych, ma do polecenia Biuro 
Kozłowstiej ul. Skarbkowska 3. | 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia strych, 
piwnica do najęcia ul. Supińskiego l. 7, | 


Powszechnie ulubioną perfu- 
mą eleganckiego świata kobie- 
pansy służące, kucharki, oraz oficyalistów Cego Stały stę od niedawnego 


p A M 


ypożyczalnie 


abonament z prem'ą 
6 kawałków miesie- 
eznie 1 złr. 50 ct. bez 
premii mies'ęcznie 70 
centów. 


czasu 


E LCŁ EL. 


Magazyn i pracownia futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich | e A a O 


we Lwowie, ulica Wałowa I. 3 


polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer | 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres | 
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz | 
przyjmują pokrycia i przerabianis na nowe fasony, licząc po 
najniższych o3nach. Cenniki na żądanie france. 


ADR AA 


OwOŚCI 


abonament 4 ka- 
wałki na raz mie- 
siecznie 50 cen- 
tów, kwartalnie 


ształowych, bardzo gustownych, w resmaitych 
Jasonach i dekoracyach na kaźdą cenę. Można 
kupować w kompletach, elbe też pojedyńczemi 


Mącz e i Grysik awsiany. 
Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 
lgrochową, soczewicową, ryżową 

it. p. 


Mączkę Nestla dla niemowląt. 


Czekoladę szwajcarską 
Maestraniego. 


w puszkach i na wagę Van-Hou- 


tena, Bernsdorpa, Jordana i Ti- 
masusa i Maestrani. 


Kakao owslane dla dzieci. 
Ekstrakt mięsny Liebiga i t. p. 


| poleca 
Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 38. 
Reumatyzm, 
gościas, kurcze, sucha bóle, 


infiuenzę 
koi i leczy w zupełności 


Sapomsnthol 


uzycznych 
poleca 


Księgarnia Polska 


we Lwowie, plac 
Maryacki l. 11. 


1 złr. 40 ct. 
Wielki wybór serwisów szklanych, kry: 


| 
um O OLEG | 
| 


szpilki ślubne, srebro stolo- 
we (urzedownie sechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
„ jubiler, Lwów, Hotel 
Kuropejski. 


Lwów, ul. Hetmańska liczba 4 
obok cukierni p. Grossa. 
Zamówienia z prowincyi uskutecz- 

niają sie natychmiast. 


miszsm | szezurem 


| Śakzć 
2 "Założony w r. 18558. 
Tadeusz Miłaszewski 


5 1 2 zegarmistrz 
R 7 w Lwów, Akademicka 3 
dc tem poleca swój 
Jedyna niezawodua Skład 


TRUCIZHA "WH 


BA KKCZUrY, Myszy domowe i 
polne 
Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyle 
ko na gryzonie, (rlires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt iomomych 
jak spie kot, drób itp. niaszkodliwa. 
ysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
sa pobraniem. Skład i laboratoa 
rynm przetwerów chem. Ja- 
na Michnika, mag. farm. w 


iN 


, kieszonkowych i sto- 
lowych, ścienmych i 
podróżnych. 
Każda sprzedaż i 
naprawa pod gwa- 


TENGYĄ. 


R2>oGŁL— LA—-->śccn z A 


sztukami w dowolnej ilości, — a atłuczone moż- 


najlepsza nacieranie uśmierzające, $> 


fabryki Sii:sa 
wiąkszą używaną, w dobrym sta-| 
me, do ruchu lokomobilą, z po-' 


worski, Ostrowczyk op. Skwarżawa. 
Praktyczne i łatwe w wykonaniu 


a 2 | Arcyksiężniezki Luizy 
S | e C Z k a r n | nieporównana specyalność wyrobu 
król. Saskiago do- 

stawcy nadwornego 


w Dreźnie 


daniem fabryki i ceny kupi Ja-używaną jest teraz powszechnie w najwyż- 
szych kolach arystokratycznych. 


Wyłączny skład dla Lwowa u 


W pięknym ezkle, czy- 
[stym krysztale 
Lepiej napój nam sm3- 


na zaw'ze później uzupełnić. 

Kompletny serwis stołowy szklany (ra- 
zem 63 sztuk) kosztuje; 

a) fony gładkie zł. 7.10, 8.30, 9.—, 
11.70, 12.76 i 13.20. : 

b) z obwódką matową zł. 9.80 i 11.90. 

e) z grawirowanemi kwiatumi lub ara- 
beskami zł. 12.60, 14.10, 20.10, 26.40, 29.60, 
31.30, 13.30, 44.20. 

d) krysztceł rznięty zł. 18.40, 19 80, 
20.40, 22.—, 25.80, 28,50, 37,60, 43.30. 

e) francuskie, giloszowune z Baccaret 
zł. 24.20, 31.80, 32.30, 35.—, 36.—, 37.70. 

t) w tęczewych kolorach wieniący się 


Składy 


wyrobu Eugeniusza Matuii $ 
aptek. w Radomyślu koło Tarnowa. $ 


De nabycia w każdej większej aptece $ 


Cena 70 ct. za słoik. 


główne: w Krakowie apt. Wi-£ 


magister farm. w Bochni. 
Skład na Lwów: 
J. Friedrich I A. Bencock Hetmańska 4. 


wskazówki do osiagniecia nadzwyczajnie Aloizeso Hiibnera kuie, — 
pieknych tonów skrzypcowych solo lub J aek l. 38. I wół ożdabia wspaniale 
primo, (co ug barwy dzwieku siły, czy- Atak mału dziś kosztuje 
stości i miękkości). Każdy otrzymać może. 

Listy pod A. do Biura „Impressa* Lwów. ; astiabanówxa 


Niewybredna technika. ale miły ton przy- * 

mawia do duszy człowieka. stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukra i 
Zakopańska mleczarnia ulica bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy: 

łyczakowska 15 Kreta 2, Kurkowa 2,równywuje zupełnie koniak franc., poleca 

Sykstuska 15, z powodu znacznie powiek- KAROL BALLa BAN 

szenego popyt!, zaopatrzyła sie w dodatko- Lwów nit Halicka 23, 


we dostawy nabiału z pierwszorzędnych : 
gospodarstw. Z poważaniem A gach 2 butelii kgr. 
rzeczeRnie. 


Znajdą natychmiast uwie -zczenie: NAMiz He. |. 
czy cielka do panienek WE, Na podstawie dochodzeń i badań eitea 
dająca jezykiem niemieckim i francvzkim, M!cznych _poświadczam Paz my, i 
tuʻzież udziełajaca nauke gry na taren wódka „Bałłabąanówka“ jest wysta: 
nie. Bona Niemka mesara udzielzć 2 1 SCZYSZCZONĄ Żytniówka, wolną 
początki jezyka francuzkiego, Wetery. 93 Tiedogonn (fuzlu) i tym podobnych 
nara dobre praktyk do dużego a-arbu przymieszek, Wskutek tego erzekam iż 
w Rosyi Szczegóły udziela Biuro" 9% CZYztym, zdrowymi i hygie- 


i iego Lwów ulica Karo. "ICZmYM napojem goracym (spirytuso- 
2 tee 5. ica Karo wym), który na ustrój ludzki działa tak 


RE Sadowa dania krowy Ting "309 ják prawdziwy Cognac. 


y » mę Lwów dnia 10 marca 1891. 
nik rasy Simenthsl, zechce zgłosić sie 
Ime Hotel Żorża 40. ś Dr. Br. Radziszewski m. p. 


Ea EE. R S REJ Prof. chemji na uniwersytncie lwow. 
Zdolnych kucharzy i ogrodni- 


ków tndzież bony, zzrządczynie DOBRE i TARIE 


i panny służące ma do polecenia Dominium Lubycza królewska, oferuje 
Biuro Polińskiego Lwów, ul. Karola Lu- ŚWIEŻE KARAFIOŁY po 35 kb 
dwika 5. | „za 1 klgr. Poczta w miejscu. 


w Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


wać mogę bardzo tanio. 


Kazimierz Lewicki, Lwów a 
główny skład dla @alisyi porcelany, azkła, chińskiego srebra, herbaty, koniaku, pana 
warów i przyborów gospodarskich przy ul. Trybunalskiej we własnej kamienicy. 


0 25 pre. taniej niż we Wiedniu! 
dostarcza wszelkie kauczukowe drukarnie 
czcionkowe pierwszy galic. Zakład rytow- 
niczy, warstat dla wyrobów z metalu, la- 
nych napisów, malarstwa szyldów i farb, 

stampilij kauezukowych ete. 


KEKRYK SGHAPIRA Lwów, ul. Koparnika 3 
Cenniki na żądanie gratis i frauko. 


Papier s fabryki Fijałkowakich w Białej. 


UE o CL 
a e KAT 


(mt 
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szkło rienkie muslinowa zł. 34. 

Szklanka de wody zwykła wiel- 
kość 6 <t, kinowa 7 ct., grubsza 9 ct., 11 ct., A 
12 ct, kieliszek do koniaku w 4 fasonach pojyym, uznany przez powagi lekarskie jako 
12 ct. Karafka do wody 36, 46 ct. i wyżej, 

Szkło czyste, silne i z najlepszych fab yk. 
Ceny stałe i dla wszystkich 

akie. 

Na prowincyę wzorów nie wysyłum opakowania gratis, liezę tylko włamy koszt 
paki. Pakuję staranwis i fachowo, lecz za azkody w transporcie nie ręczę. 

Sprowadzam hurtownie wagonami ciałem i za gotówkę, w skutek tego sprzeda- 


KREN 


angielski glicerynowy z zapachem fiołko. 


Wiedeń 


najlepszy środek przeciw pierzchnitoa | 

twarzy i rak, oryginalna tuba 50 ct. tylo 

w magazynie Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Maryacki 8. 


PiE 38343 
cy 
$ ' fr 
A EE 


sgo 


horašcayzny 1. b, II pi 


ja 


Ważne dla Pań! 
Tylko za 10 zł. wyaczyć zie można 


kroj 
zakole 


Stary 
z wina własneg 
pierwszej jakości 0 


| 


m —— 


| Caro i Tellinek| 
snedytorry |. 
Peszt i 


Jagiellońska 22. | 


Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchylających potrzebe 
opakowania, woząch lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w miejscu. 


| Jiet Czernicki í Mistał Olszowski 
zef Czernicki i Michat Olszewski, 
Cognac Bd birety, oboj- 


o chowu, dostarcza od naj. 
płatnie 4 butelki za 6 złr.ji oprawe wszelkich haftów własnych 
albo 2 litry za 8 złr , młody 2 litry 4 złr. wyborów jak również gorsety w wiel- 


BO cent Benedykt Hertl, właściciel kin wyborza i wszalką galanterye po o%- 
dóbr, samak Golitsch przy Gonobitz, Styryg,! 


Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka, botol Zoria; Zarządca W. Hodak. 


Bochni. =i 
1 kilo udźły 1l 4 1 pół kilo e 1895 
7 alr, 50 ct. W Ina własnego 
JAN MICHNIK chowu 


łagodne, dostarcza ad 56 litrów wzwyi 
białe litr po 24 ct, czerwone po 36 ct. 
Benedykt Merti, właściciel dóbr 


szniawski, droguerya Zopoth i Sp. — E 

rpt. Dyon. Matala. — Lwów apt. Miej || Piski: W. Bemer, M, Lasoweki, Eie- |camsk Golitach prsy Gonobitx w Strevi 

kolasch, Krzyżanowski. — Kopyczyńceść SASZ =M = 

apt. Reder. gs JR | mz 7 

Krynica apt. Nitribitt. — Bielsko apt $ | 7 aaa a ( k ( k l 
„Franki. maa | OAY COSOTOWE MAKONI 


od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladę w różnych gatun- 
| kach oraz Kakao odtłuszczone, 
| proszkowane 
| poleca 


H. URE ER 


|| właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 


| Rękawicznik i bandażysta 

Józef Czernicki przedtem 6 Wichert 
przeniósł zwój skład wyrobów ręka- 
wiczniczych pod 1. 21 Rynek 
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoka 
Szlachtę i Sz, P. T. Publiczność, że zawód 
prowadzi nadal wraz z zieciem również 
ręknwicznikienz z Warszawy pod 


(czyki, garmitury jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 


mach możliwie najniższych 


